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gól y straj metalowców w Warszame 
25,000 robotników ' dziś rano porzuciło . pracE:. 
Proponowaną przez przemysłowców podwyżkę robotnicy odrzucili. 

Z Wa-rszawry telefonuJą:: 
Dzień wczorajszy rozstrzygnął losy za 

'targu w WlarszaWlSkim przemyśle metalo 
WY'ffi. 

ZblokowaJl1e zarządy zw;ązk6w rooof­
nrczY'Ch odbyły wcroraj konferencję z 
przedstawicielami przemysłowców meta 
\owych oraz rządu. 

Konferencja odbyła się Wl sali techni­
Ków, przy ul. Czackiego. 

Wzięto w. ndej udział 19 delegaiów ro­
oorniczY'Ch z red. Tellerem, posłem Oar­
deckim ~ . P. łI<ilimanem na czele oraz 13 
reprezen'Vanfów przem-y1Stu me'talowego, 
którym przewodzili profesor Polii:echnrki 
~i OkoIskł, inż. Mamycy Chorzewski 0-

raz kaJPiitan Izdebski, jako przedstawdciel 
fabryk metalowych. 

W n.arctdaoh wzięli nadto udział delega 
ci minist'erjum skarbu, przemysłu i hadlu 
oraz mdn. pracy. Z Tamienia lego mdn:isler 
i:mn obecnI byH: głóWIllY inspektor pracy 
Klon oraz naczelnik W1'1dzlalu Ulanowski. 
PrzeWlOdni'Czyl p. Klott. 

Na konferencjli ujaWlllita SJię bardzo 
wi'elka rozbieżność mi.ędzy żądanIami ro 
bomików a propozycjami przemysl'Ow­
ców. 

Trup człowieka w lasku 
karolewskim. 

W dniu 13 b. m. o godz. 19 m. 45 w la­
sku Karolewskim VI odlegloś-ci 135 me­
:frów od swsy Konstanfynowski'ej pomię­
dzy przystank,iem tramwajowym "Zdro­
wie" - "Leśnicz!Jwka" znaleziono trupa. 
Jak ustalono jest nim Feliks Niedzielski lat 
39. ostatnio 1:ameldowany w Łodzi przy 
uUcy Bednarskiej 4. 

Trupa przewieziono do prosekfo rjum 
miejskiego przy ulicy Łąkowej. 

Cech przestępstwa nie ujawnliono. Do­
(;h'odzenie prowadzi V komisarjat poHcji. 

*HW 

Giełda 

PlepWSZB UPledn, WBPSZ8Wska. 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 

209. 20 
25,25 

5,17 
24,24 
] 5,41 

100,93 

Dpuga ppzedg. mopsZowsBa. 
Dolar 5,60 

Trwające kUKa god:z.in narady ki:lKa­
Krotnie , przeryWaJtl'O. 

Prz.emY'slowcy Wvsu:nęli ostai{ecź.nie 
następuj 'lice propozycje: 

1) podniesien'ie stawek mirnimalnych od 
10-20 proc. w zaIeżnoś,ci od kateg.orji; 

2) pozos'fulym kategorjom. które za'ra­
blają powYŻej milllimum, podniesienie plac 
° 5 !)TOC.: 

3) zaw.a;rde umowy zbIorowej do l-go 
stycznia 1926 r. z gwarancją, ż·e zarobk; 
nie będą zniżone, chociażby obniżyły się 
koszty utrzymania. 

Przedstawiciele robotników oświad­
czyli, iż proponowane przez przemysłow­
ców podwyżki prac są nie do przyjęci'a. 
W praktyce równ'ać się one będą średnio 
6 ro~z 0111 t.'!nd ' V7; ] jł ''''bl'!c 

Cel uświęca środki. 

Pani A.: (żegnając się) - Ach, moja kochana! znowu zmieniasz tapety 
w sypialnym? 

Pani B.: - Tak, - staram się znaleźć takie tło i deseń, kt6ryby mę· 
żowi przypomniał o naszych miesiącach poślubnych. 

Armja nasza stan~ła na wysokości zadania. 
ZAKOŃCZENIE WIELKICH -MANEW~ÓW WOJENNYCH POD BRODAMI. 
Brody. 14.8. (Pat) ~ W'cwraj wi-ecżo 

rem zako,ó.czyly się mane'Wlry. ,NiebielScy' 
przy pomocy piechoty i czotgóW zaata­
kow:a:l'~ i zdobyli zajmowaną przez "czer­
'W'nnych" górę Maklitra, slanoWliącą 
klucz dla opanowalflia Brodów. O godz. 
10,40 zak,oń,czyty się manewry. Kiemjący 
rnanew.rami g'en. RozwtadoWlSki omówJt 
obszer,nie przebieg i rozWli ązanie , a p. mi 
n:sfer Sikorski ująl WI obszernym WlY'WO­
dzie rzecwwym ich wynik. \ 

O godz. l-ej udano się do mlą.sfu, gdzie 
na rynku nastą.piło powlitanie przedsta­
wicieli w1Q,}ska polskiego ~ armji spTzymie 
rzony.ch. Miasto udekorowane by:to, a lud 
ność peł.na zapału ma,uifestowala gorąco 
na sześć wojska polskiego i jeg.o genera~ 
łów. Po poWlita'l1iach Utd;l.\Jo soje cJ.o ~u 

"SoKola" na ob-:ad, . wydany przez szefa 
. szfabu, gener.a;taStanistawa. IiaUera. 

. O ' god'l. 4-ej odbyta się ' na polu przy 
drodze, pro W1adZ'llcąna górę Makutra de 
filada . wszystkich oddzialów WIOjlSkowych 
biorą.cYlch udział w manewrach. Defi­
ladzie' mimo trłewnego desz:czu przyglą­
dalo się mnóstwo publiczności, przybyłej 
specjaln\:e z Brodów. Oddziały w;ykazały 
znakomi,tą postawę i witane były oklaska 
mi oraz wYraJzami uznania przez przedsta 
Wlicieli mocars:tw i Wlidzów. 

Po defiladv:e odbyła się gymkhama, w 
której WlZię/y udział oddziały wszystkitch 
pułków; Na tBm zakończyły się manewry 
~ wjl€oz:orem wszystkie czt'erv 1)ociąJg;i po 
wrócHy do Warszawy. 

lego delegaci robotników nie mogą bra~ 
na siebie 'Odpowiedzialnośd za przyjęcie 
lub odrzucenie propozycji przemystow- . 
ców i odwołanie się do ogółu robohlik6w. ' 

Zrzucając odpowiedzialność za następ 
sIwa - deleg'aci roboTników opuścili ze­
branie i udali się do oczekujących wyniklJ 
konferencji przedstawicieli i mężów zau· 
fallia 'wszvstkich fabryk metalowych ~ 
\Varszawi'e i okolicy. 

Po wystuchaniu raportu delegatów -
uchwalono jednomyślnie rozpocząć dzi~ 
rano strajk w całym przem. metalowym 
zarówno pryWatnym, j'ak i wojskowym n2 
terenie Warszawy i 'Okolic p!Odmiejskich 

Wedlu?, obliczeń porzuc.iło dziś pract, 
25.000 robotników. 

Jeśli uwzględnić rodziny robotników 
strajk dotyka z górą 100.000 osób. 

Dzi,ś ,p'o poludniuodbędzie się zebra­
nie wszystkioh sfrajkują'cych metalow­
ców. 

NajbliżsZ!a konferencja z prz-emyslow· 
cami przewidzi,ana jest we wfurek. 
• '* ft 

= 44 

'Niemcy 'przed notą 'Francj_ 
Co myślą i czeg o się spo­

dziewają? 

BerIiJn, 14 8 (PAT.) Dzienniki dono· 
szą; że kola urzędowe są:dzą, iż odpowied~ 
Fr,ancji nie będzi'e obszernym dokumen­
tem. 

Uczą się z tern, że Francja wyrazi go­
towość zawarcia . zachodniego układu () 
bezpi,eczeństwie a'O wschodzie prawdopo·· 
dobnie 'nie będzie wcale mowy. Celem 
noty będzie zako'ńczenie dyskusyj wstęp­
nych i przejście do ustnej wymiany zdań. 

Zaproszenie Niemiec do wzięcia udzLa· 
tu we wspólnej konf,erencji nie będzie wy­
rażone w samej node, lecz inastąpi p,óźni,el 
zapomooą drugi'ego kroku dyplomatyczne 
go francji i Anglji. Zamiar urządzenia w 
Genewie spotkania trzech ministr6w 

·spraw zagrani,cznych: Chambefilaina, 
, Biianda oj Stresemannl3. nie będzi'e urzecz~ 

wistniony. Isfnieje natomiast plan zwora· 
nia konferencji· w sprawi'e paktu gwaran· 
cyjnego z udzi.alem mi·nisfrów spraw z;a. 
granicznych wszystkich zainteresowa­
nych mocarstw. Rząd niemiecki pragnął­
by, aby konferencja 'taka odbyta się w o· 
sfalniej dekadzi'e sierpnita w Londynie lub 
Ostendzie, aby ukończona została ,prze,ci 
sesją Ugi Narod6w. W ten sposób umo~ 
żliwionoby ws'fąpienie Niemiec do Ligi i 
wzięci.e dioh udziału w jesi'ennei '''sjL 

~:S:.--
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Kłamstwo 
· kłamstwem pogania 

i na kłamstwie jedzie. 
Niemcy w dalszym cląf!u kontynuują 

swą akcję w sprawie optantów. Po krzyk 
liwej I pełnej kłamstw i insynuacyj pro­
pa2andzie prasowej, której istotnym ce­
fem było zainteresowanie opinii świata tą 
ma!o znaną sprawą i stworzenia dokoła 
nie] atmosfery współczucia humanitarnej 
Europy dla "nieszczęśJłwych optantów" 
przeszli oni do następnejzO stadium - d~ 
akcji rządoweJ. PrzY2rywka do niej była 
zręc~e zainscenizowana w Reichsta2u 
zakonczona jednomyślnym wnioskiem, 
wzywającym rząd do poczynienia wszeJ­
~ich starań, by oowstrzymać Polskę od 
daJs~elł'o wykonywania konwencJi wiedeń 
skleJ. Pan Stresemann, 2łówny reżyser 
.. A wantury optanckiej", który w kłamli­
wym oompatycznem swem przemówie­
niu w parlamencie wbowiązałsle w imie 
niu rzadu do oodjęcia odoowiednieJ a)ccji, 
uCzYnił to, wręczaiac posłowi ooJskiemu 
w Berlinie notę w sprawie optantów. Nic 
w tern nie było dziwnel:W ani oburza.lące­
go. 

Dztwnem jest na"tomias't i 20dnem obu 
rzenia, że niemiecki mąż stanu uciekł się 
do tych samych metod, iakiemi oosłuf.!Uie 
się stale nacjonalistyczna prasa niemiec­
ka. a któremi brzydzić się musi każdy 
człowiek prawy - do metody kłamstwa 
f krętactwa. 

~,akkolwieJi bowIem Drzyznaie D. Stre 
semann, że wyjazd optantów w dniu l-go 
sierpnia był l>rawnem wykonaniem kon­
wencji 1lenewskiel i nte może tu być mo­
Wy o bezprawiu i nadużyciu ze strony Pol 
ski, lo iednak wszystkie niemal cyfry, 'ja 
kie podaje on odnośitie do liczby polskich 
i niemieckich optantów są fałszywe. I tak 
nota niemiecka podaje. iż liczba Niemców 
która w dniu 1 stycznia opuściła Polskę, 
wynosi 17 tys. osób, 2dy w rzeczywisto­
ści wedłu2 wy!razu lZraruce Polski prze­
kroczyło 8.500 optantów niemieckich Gdy 
zatem wedłu2 noty pozostało w Polsce 
DO dniu 1 sierpnia 3 tys. osób. w rzeczy­
wistości 1łczba ta jest znacznie większa I 
w woj. Pomorskiem sielZa 7020 optantów 
obowiązanych do wyjazdu. Co sie zaś ty 
czy optantów oolskich, rząd niemiecki 
twierdzi. iż na 15 tys. obowiązanych do o­
puszczenia Niemiec w dniu l sierpnia Po­
laków w rzeczywistości wyjechało zaled 
wie 3500 osób. Nota natomiast przemilcza 
ze optanci polscy wyjezdzali ooczynaiac 
od 1920 roku stopniowo tak. że w kwiet­
niu r. b. było ich na terytorium niemiec­
klem zaledwie 4200 osób: przemilcza też 
że WSZYSCy prawie obowiązanł d() wyja­
zdu do dnia 14 sierpnia opuścili Niemcy 
we właściwym czasie i obecnie została 
na terytorium Rzeszy znikoma liczba oko 
to 100 osób. z czesw zaledwie 30 proc. nie 
usprawiedliwionvm wreczyły władze nie 
'mleckie Już po 1 sierowa wezwania o 
przYmusowym wyjeździe z granic Rze-
szy. 
. CzyfbY p. Stresemann nie wiedział o 
fem? Czyżby niemieckie rządy, słynace 
\w świecie ze swe; ścisłości. w tym wypad 
ku niesoodziewanie zawiodły? CZy może 
maszynistka, przepisując notę, popełniła 
błedy? 

Niezawodnie P. Stresemann znaidzie 
zręczne wytłumaczenie swej nieścisło­
ści. Mamy jednak oodstawy do twier~ze­
nia. iż były one świadome i rozmyslne. 
Wskazuje nam na to ostatni ustęp noty, ": 
którym wyraża on opinie, że rząd polski 
ski l>Owinien sie zgodzić na inicJatyw e 
Niemiec do wzaiemne2Q zrzeczenia się 
dalszelZo wydalania optantów. Tą drogą 
oszczędziłaby Polska całemu światu przy 
kref!o widóku bied ł nies?'część usuwa-
nych ze swych siedzib ludzi. _ 

A więc względy humanitarne i tylko 
humanitarne dyktują Niemcom ich oostę­
oowanie w sJ>rawie utrzymania optan­
Mw w icb siedzibach dotychczasowych. 
Nie mają tu one ża<lnell'o Jawnef!o, CZy u­
'tajonego interesu. BQĆ pl'zecieź nawet 
IiczhY tych. co maja być usunięci wskazu 
/a, iż interes w utrzymaniu status QUO 00-
~iac1a raczej Polska. _ . . 

Ten wstrętny cyntzm i kretactwo. z 
ialdm odwołuje si~ min. Stresemann do 
ludzkich uczuć świata. bylebY wyszachro 
wać cokolwiek na Polsce; ta bezczelność 
z jaka nie waha sie on kłamstwem ookryć 
rzezczywistość - sa WlJrost niebywałe i 
'!dumiewające. Niema dość słów oburze­
nia. bv napiętnować te niecna f!17tod~ i 
2udzizz. którzy się jej imają i dosc nol!to 
wania nad naiwnością tych. którzy się Im 
daja ta droga otumanić i wy~ieźć w pol~. 

lfo. co rAbia Niemcy dZ1s. ~ sprawie 

Ee a Za opa em. 
Wyniki sekcii zwłok ś. p. Kaszniców i bł. p. Wasserbergera. 

Smierć nienaturalna wykluczona. 
Ze sfer powladomłony-ch o wyniku seK 

cji zwłok ś. p. Kaszniców tudz.ież b. p. 
Wasserbergera otrzymujemy następujące 
informacje: 
, SekCja zwIok przeprowadzona przez 
d-ra Ciećkiewicza i d-ra Goldnera w o­
becności prat Godlewskiego, dala rezul­
tat wykluczający m07:liwość nicnatural­
nej śmierci wszystkich frzech zma·dy.ch. 

U Ś. P. prokurat-ora Kasznicy stwier­
dzono daleko posllniętą sklerozę i organi­
czną wadę serca. U jego małoletniego syn 
ka sfwierdzono - co jest rzeczą niesły­
chanie rzadką w tym wieku - początki 
sklerozy, rozszerzenia serca, tudzież gru­
źlicę. 

U obu skonsfatowano również isfnie­
nie f. zw. gruczolu grasicowego. Gruczo'I 
taki wykazuje org'anizm każdego nowona 
rodzonego dziecka. Po kilku latach zanika 
tl'l1, zmieniając się "r zgrubiałe włókno. 
SekCje zwfok zmarlych nadą śmiercią wy 
kazują jednak CZęSTO. że u tych jednostek 
gruczoł grasicowy nie zanikł. Medycyna 
tworzyła więc hVf'()tezę, że pomiędzy na­
glą śmiercią, a islnieniem tego gruczołu 
zachodzi związek przyczynowy. 

U. bl. p. Wasserbergera nie skonstalo-

W nIedzIelę, dni"" 9 b, m. mIm­
ster spraw wewnętr.!Oych wysłał tak 
do wojew6dztwa pozn~ńsklego jak I do 
pomorskiego stanowcze volecenie wstrzy­
manIa wszelkich wydalań tych opor­
nych opt~nt6w niemieckich, kt6rzy 
Ignorując najbezczelniej nakaz opu­
szczenia granit> naszych do 48 godzin, 

wano tak daleko posuniętych wad organi­
cznych, niemniej jednak stwierdzono balI'­
dzo znaczn·e rozszerzenie serca. 

Skonstatowano rÓwnież, że w organiź 
mie nie bylo ani sinku potasu, ani związ­
ków ługowych. Prof. dr. Marchlewskf 
prowadzi jeszcze badania, (które wyma­
gają kilkunastu dni <:zasu), czy we wnęfrz­
nościach zmarłych nie znajduje się pto­
maina t. .i. trucizna zn'ajdująca się w ze­
psutem mięsie, s'ardynkach, konserwach 
i t. d. 

Orzeczenie 'Ostateczne zosfanie wyda­
ne po zakończeniu tych badań chemicz­
nych. Orze,czenie prowizoryczne przypi­
su}c naglą śmierć niekorzystnym warun­
kom atmosferycznym, przemęczeniu i pre 
dyspozycji zmarłych, wynikających z wtad 
organicznych. 

'Sekcja wykazała również. że prócz o­
drapań u wszvsłkich trzech zmarhr.ch, 
ś\Yiadczących o ciężkioh -wtarunkach tere­
nowych, w jakich znajdowali się w kryty 
cznym dniu, nie znaleziono żadnych obra­
żeń, jak np. złamania ręki u W'asserberge­
ra, o czem początkowo mówiono. 

Orzeczenie powołuje się na podręczni1i 
łatrzańsk'i Chmielowskiego, ktOry w !!lo-

pozostali jeszeze w Polsce. Informuje 
nas o tem Komitet Reemigracyjny, 
kt6remu wiadomo l to, że w ponie­
działek. dnIa 10 b. m. minister spraw 
wewnętrznych ponówlł nakaz wstrzy­
mania wydaleń w jeszcze bardZiej sta­
nowczej formie. 

Groźna sytuacja strajkowa we Francji. 
STARCIA MIĘDZY BANKOWCAMI I POLICJA. 

Paryż, 14 sierpnia. Wobec lego, że część strajkujących u-
Syluacja sfrajkowla w bankach francu5 sitowala wtargnąć do biur, gdzie znajdo. 

kich zaostrzyła silę. Wczoraj w Wersalu WIClld się funkcjonarjusze bankowU', którzy 
przyszło dQ starć między strajkującym: nie przysfąpilt do strajku, policja areszto-
bankowcami a policją. Wlab wielu 5trajkuiąJCy<:h. 

Estonja prostuje kłamstwa sowieckie. 
Moskwa,14 sierIJn1a. 

Poseł estoński wręczył rządowi so­
w,iecknemu nolę, w której 2>najduje się za­
przeczenie, jakoby rzą.d estoński mra,t za-

miar oddać Wyspy Dago i Oesel dla u'ł'wo­
rzen'ia bazy operacYlłnei dla floty angiel­
skiej. 

Białoruś najeżona 

-l-r-­
bagnetami. 

SOWIETY ZBROJA ZWIAZKI ZAWODOWE. 

MQskwa,14 sierpnia. ką. Wład'Ze rozdzielają oroń między wszy 
Donoszą ~ Miń'ska, że rząd sowieckU-, stkich czl'onków komunistyczn)11Ch zw.iąz­

niez.ależnie od p.0Wl<?łan}a dQ tk-zhegó~ ków z.awodowych, kt6rzy przy.tem wbo­
swej armii !1akB1adteIJrut's213'd~Yk I~S{~~~= wiązani będą. odbywać dwa razy w tygo-
czyzn w wie u o a , d' ,. . wojskowe 
wr'f zmilitaryzować calą Białoruś sOwU'ec- mu CWIC!7nta . 

, porw.mie"mi'odej' dziewczyny. 
TRZECH ZBIRÓW DOPUŚCILO SIĘ BESTJALSTWA. 

h d f k· wy lali pod osIoną nocy zbiedz. 
Donoszą nam o o y ny~ a cle ~ . - Gdy sprawą tajemniczego zajścia zaj.,,-

rodn!i,enia, jaki wyd~r~yt skę onegdaj we la się poliCja, okazało si.ę że w ów wieczór 
wsi Gałac1~y. w grr:lTI!e Za r~ymk ' , do zagrody niejakiego Bramera ktoś zastu 

Okoto Jedenaste] w nocy mlesz ancJ:. kał do okna' idY na stukanie wyszła 17-
zbudzeni zostali ze snu gtu~hym r~~Pf~z.l~ letnia Zofj~ B trzech zbirów pochwyci'to 
wy'm jękiem jakgdyby mor owan~. Ja ~leJ ja, i uni~sto po'~a zagrodę. Zdarłszy z dzie 
'ofiary. Kilku !!ospo<iarzy WYkl~g. o z wc.zyny odzież poczęli potem nad nią się 
sWYlch zagr6d. Wśród blask6w . slęzyca ć' , 
sposlrzegH nqeop~dal zagrody jednego 7, znęW ~grodzie znaleziono strzępy odz'ie­
sąsia<i6w sylwetkI irzech męz'c~yzn, z ~t6 .y Pod1czas dochodzenia poli-cja adnala­
rych jeden nachylony znęcał S'lę rnad zy- ~ł~ zlrubioną w studtl!i. czapkę jednego ze 
wą jakąś isto'tą ta zaś wydawa a coraz b d' · y 

. b "k k' U b o]'eni w kto z ro nIarz . 
bardzi'e] sra nące rzy l. .z r .. . T d . ustalono li iednym z uczesf-
n:ce kmiotkowie rzucili SIę6 ku taJe:nnlł- 'kó ~ zb~~dni byt ni~jaki Bolesław Poto-
czym mężczyznom. Lecz w wczas CI P?- m. \ 
czeli uciekaĆ, p'ogoń m'imdo, iż diedent z u.~Iej ckLDzieki temu p01icja jesl już na tropie 
kających wpadł po dra ze o o wal e - . . ' 
studni nie data wynliku. wszyscy zdo- WSZyst~lch ;pp~~:\cow. 9hM lIW _ wa",* 

mie Pierwszym na str. 54 stwIerdza, te 
dla osób o chorobl. zmianach w sercu 
zaburzenia atmosferyczne w Tatrach mo­
,gą stać się zabójcze, powodując ud1ar ser­
COWY. 

" 

Z kól poinformowanYlCh tl STosunkach 
rodzinnych Ś. p. prokuratora Kasznicy, ko 
munikują nam, że małżeństwo zmar­
lego było doskcmale. Przez 15 lat wsp6J­
nego pozycia nigdy nie doszło między mai 
żonkami do jakichś sfarć .j niepOTozumieft. 
Nasz infoTmator charakTeryzuje bardzo 
dodatni-o postać .p. KasznicOlWej. Wycho. 
wana w świetnych tradycjach rodziunyclt 
- jest ona córką b. min~stra StalIli:satw~ 
DzierZ'biclciego - :odznacza się cndtami 
rodzimemi, poświęcając sIę całkowlc1e 
pieczy nad ogniskiem domowem. 

Inrrormują nas r6wnież, że badanie le­
karskie po katasrrofi.e w T*ach wykaza, 
lo u p. Kasznicowei bardzo znaczne pawię 
kszenie serca, tudzież f. zw. stupor, t. zn. 
omroczenie, polegające I1'a zafracie pojęcia 
czaS"U :i przestrzeni oraz skłonności do ha-
łucyn.acjL.. _. 

--o-

Pow~tani~ W Knr~ntani~. 
(Tel. wł.) 

Dziennik: • Gasette de Lausanne­
dowiaduje się z pewnych źr6deł, Ił 
w prowincji Kurdystan wybuchło og6lne 
powstanie przeciw rządowi teherań­
skiemu. 

Perski ksląte Salar-ed-Dowtch. 
kt6ry do niedawna mieszkał w Lozan­
nie stanał na czele ruchu, mającego 
uwolnić Kurdystan od despotyzmu wła. 
dzy centralnej. _ 

Dow6dzwo armjl kurdystańskle! 
objął generał Keres-el-Idze. ożenłon!' 
z Szwajcarką. 

VI Koo[erł ~ymłooi[lny W Helenowi~ 
Symfonia G-moll W. Kalinikowa. 

Nareszcie doczekaliśmy się, po S-c!. 
tygodniach zapowiadanego utworu KalInI­
kowa. Motna śmiało powiedzieć, te jestto' 

.. jego "Maria- Malczewskiego. Nale!y ~u 
, się miejsce bezsprzecne wśrc$d arcydZIeł 

muzycznych. 
Allegro moderato - !o~lewne mor~e 

tonów o zmiennYCh nastrOJach, J?rzewafme 
rzewnych i tęsknych. Przed koncową fan­
farą głęboko duszę przenikający, subtelnie' 
instrumentowany fragment. . ' 

Andante - ciche powatne mlsten:ue 
cyzelowanę tonacje, duszę unoszą gdzl~ś 
w zaświaty - zapatrzona - odrywa Się 
zupełnie od tycia. 

Scherzo - melodyjny refren 
rzewny, miejscami nieco płochliwy (t~ ko 
niecznel'. Uderza mile, przy rozległ~J sk~ 
li tonacji - absolutny brak krzykh '0\ ~śc\. 

Finale - partycję znów rozlewającą 
.ię w morze tonów z kilkoma poiedyńcz~ 
mi dfwięcznymi tonami cymbałków kon­
czy burza orkiestrowa. . 

Całość tak wykwintnie. estetrczn.a I 

przejmująca te pragnęłoby SIę odjąć I t~ 
kilka dyskr~tnych "pizzicat-. Na co tutal 
tanie efekty? _ 

Poemat Symfoniczny "Preludes . LI 
szta - niedługa jednolita partycja. Splew· 
ność bekanta; rozlewność rZezblOnych . to·, 
nów i rozmach charakteryzują fascynUjący 
utwór. I . 

Koncerty Symfoniczne w He enowle 
zakończone zo stały niezwykle udatnym 
programem. _____________ ----w~·· ~ 

a 

optantów, nie jest dla nas nowością. W. 
naszych oczach przecież odbywały .sie l 
odbywają się podobne targi w .sp~a'~le od 
szkódowań wojennych, rozbrolenia I.WY­
konania całości traktatu wersalskie20 • 

Zresztą znamy Niemców nie od ?złś. ~ą­
siadujemy z niemi niestety od Wielu WIe­
ków.· I to nas nauczyło l>atrzeć na nich 

" 

Czytajcie 

urjer Łódzki" 
właściwemi oczyma. A.S. r 
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na wH~o~nit~ rll~ieia[~ Rle[lYIO~lolitei. 
Na~ze strażni~e ~ojSk~we. --- Kresy przestały być ll,polską Syberją" 3 --- Tchó­
rzliwość sOWieckich oficerów. --- Oczy mieszkańców z za kordonu błagalnie 

, spoglądają na Polskę. 
KilKaKrotnie w latach ostatnich oglą-

1alem '\VI różnych punktach granicę so­
wriecka.. W 'tym zaś roku po raz pierwszy 
zobaczyłem na poslemnku Korpus Ochro 
nv: P?gramicza. Po nieudanych próbach z 
bafah.onami celnemi i policją, tymi ludźm~ 
którzy w tyrzeważnej części uważali. się 
za zesłań-có:v na ,Jak.ąś "polska. Syberję", 
1\. O. P. Wbl w,razeme nadzwyczaj dodat­
n'ie. Za~óW1t1o zotni,erze, jak i oHcerowie 
którzy. tu. pełnią sł~bę, wytwarzają do~ 
koJa SIebIe cenną atmosferę spokoiu do­
breg? ~umQru, a nawet zadowtllenla: Kie 
dy SIę Jedzie wzdłuż g-raiJ1icy poisępnie mil 
czącej, nieraz wśród bagien, trzęsawisk '" 
mo~c~ar~w nieprzebytych. wdta się z ra­
dOSCJą te .osiedla żołnierskie, gdz,ie sly­
ch~ć wesoły akcent mazurski, ujadanie 
psow, a często. p;oseI?-kę, nuconą półgło­
sem. Szer~g?W1e~, który odbywa tufaj 
część ~'YI{)JeJ sluzby wojskowej, jest naj­
zupełTIIeJ zadowolony ze swego losu. Do­
skonale ,iest ~ywil{)ny, zWiła s z,cza, że 
otrzymu!e raCję wojenną, no a przede­
ws~ys.tklem znacznie mm.ilej ćwiczeń, niż 
:w Jakimś przecię'tnym garniwnie. Poza 
.tem ma P?czucie, , '~ż pełni obowiązki bar­
d;:o p0v.:azne, ,ies.t narażony na ~etknięcie 
Się z TIIeprzYJacIelem wyrafiuoWJanym i 
prze:vrotnYI?' Musi być czujny i ni'esły­
c~anIe uwazny. To ~naczy - pędzi ży­
C',e pełne wtrażeń, posiadaj.ące ów nieza­
przeczony urok niebezpieczeńs'fwa. w któ 
rem zwłaszcza żołnierz polski się lubuje. 

W 'tym roku właśnie rozpoczę'to na 
granicy budowę s'trażnic, k'tórym przede­
wszysfkiem przypada w udziale dokładne 
pilnowanie i ochrona gran·;'cy. Każda straż 
nica ~ieści w sobie pół plutonu żołnierzy 
u~proJonych doskonale i mogącY'Ch się bro 
nIc. przez czas dłuższy nawet Hczniejszym 
watahom zbójeck;m. Kompanie odwacho 
we i szwadr.ony kawalerii, rozlokowane 
na drugiej linji będą mialy zawsze dość 
cza,su, aby w razie grożącego niebezpie­
czeństwa pośpieszyć z odsieczą na zagro 
żony odcineK. 

Możliwość tego roazaju ooerzen;a, lak 
mi opowiadano na miejscu, jest obecnie 
utrudniona, skoro nasz wywiad jest zna­
cznie lepiej wrg-anizowany i gromadze­
nie się jakieJś bandy dywersyjnei musiało 
by być o wiele wcześniej sygnalizowane. 
NiewątpliWli.e mimo alarmów ustawicz­
nych i rozmaitych prób wYpadowych, mo. 
żna stwierdz;ć, że w chwili· obecnej bolsze 
wicy zrezyg.nowali do pewneg-o stopnia 
z a~cj<i dywcT1Syjnej na wielka skalę i wY 
silk,i swoje ograniczyli raczej do 'Propa­
gandy, wywiadu.i kolportowania bibuty. 

Mimo wszYlslko mają fam przed nami 
mores niemaf'Y. 

Ile razY np. odbywały sI.ę na gran'icy 
o;polkania obopólne dla omówienia jakichś 
spraw aktualnych. nasi oficerow;e stawia 
li się zaledwie z kilkoma żotni,erzamL boI 
szewicy zaś ukrywali przezornie w krza 
kacb cale oddziaty kawalerii. JeśI-;' zaś ma 
;ą coś na sumieniu, będa. się zaWlSze tchórz 
liwie wykłamywać i pokazywać palcem 
na jakieś organizacje, z któremi rzekomo 
nie mają nic wspólneg.o. 

Gran;ca sowiecka wymaga nIeustan­
nej czujności, ale można śmiało w to wie 
rzyć. że iuż w niedh.igim czasie co do bez 
oieczeństwa sYltuacja wstanie 'tam najzu 
pełniei opanowana. 

Odwody kompanijne, Kome'ndy bata­
lionów i bryg-ad, które znajdują się nileraz 
w dość znacznej odlegt.ośc'; od granicy, 
urządzają się rów1l1ież na slałe. Budują 
-;ie z całym rozmachem koszary, slajnie, 
składy, nawet domy i domki dla oficerów 
i podoficerów - tworzą się cale kolonje 
żołnierskie nieraz bardzo malown';,czo po 
łożone i systematycznie rozplanowane. 

Z prawdziwą przyjemnością mog-łem 
zauważyć, że w tych wszystkich osied­
'ach nasi żolnierz'e wykaZUją, zdolnośd 
przystosowania s'ję do mieiscowY'ch wa­
"unków i urząd·zenia sobie życia na s'tafe, 
chociaż w myśl obowiazują.c'ego sys'f.emu 
muszą oni zmieniać co kilka miesięcy m iej 
sca wego pobyTu. Po dziewięciu rTIliesią­
cach służby w pierwszej IinJ; oddziaty 
JTzechodzą na trzy miesią:ce stużby tyto 
wei. a po'tem oficerowie ze świeżymi żot 
Jlie!'zami obejmują znowu odcinek granicz 
l'1y i t. d. W 'ten sposób n;e może być 
'irVrawdzic mowv o ;~aklimatvzowaniu 
~.-:,. ak ta]{że i nawi<\Z<111iu .i:tkichś niepo­
~ych MOSłłl1ków. Ofjcp-T zaś stużvć 

może razem najwyżej lal trzy, poczem 
wraca do swego mac';erzystego pułku 
gdzie musi zaz.najomić s,ie dokładnie z~ 
wszys'tkiemi postępami nowoczesnej wie 
dzy woi'skowej i dopiero po trzech latach 
może zn<YWU wrócić na granicę. 

. Urządzenie na stałe granicy, wzno'sze 
me b udynkÓ'\V, tworzenie jednolityoh ko­
lonji wywarło bardzo korzystny wpływ 
na ludność miejscową. Móra coraz ba-r­
dz.iej zaczyna ciążyć ku organizując~mu 
się państwu polskiemu. Prowadzona z 
niesłychana energją PTopaganda bol:sze­
wi,cka zawodzi, skoro ludność pogran;cz-

na patrzy na tO, co się dzieje po jedno i dru 
giej stronie. Najpiękniejsze frazesy nie mo 
g-ą obalić tego faktu, że w raju sówneck-im 
chłop ml1S'; płacić od każdego morga od 
każdej sztuki inwentarza 8 r. zIotych a 
w ,.burżuazyj,nej" Polsce ma możność' do 
rabiania się i pomnażania swojeg.o doby't 
ku dzięki reformi,e rolnej i ws'Zystkim u­
ł.atwien';om społecznym. 
, To. też a~~'ita,torzy bolszewiccy, prze­
kracza]ąJcy cIchacz.em granicę coraz mniej 
znaiduja posłuchu. 

Stanisław Dzikowski. 

Humor zagranh:zny. 

Ka~~~darzyk $łuzącej. 

~przedawca: - Jaki dziś dzień ma­
my, panno Marysiu? 

Marysia: - Zaraz: w poniedziałek 
kartoflana zupa, we wtorek jabłkowa, 
w środę kluski, dziś kartofelki z siadłem 
mlekiem... tak dziś mamy czwartek, 
panie Edwardzie. 

Exc:en .. 
IC 

U specjalisty. 

Czy tu ordynuje okulista p. 
dr. K.? 

Nie! - jestem akuszerem, lecz 
niech pan siada - nic nie szkodzi!... 

Socieły ' 
rtajnowszy pomysł dziwaka. - Oryginalna mowa pogrzebowa. 

Honorowy magik. - Werbunek. 
(Kor. wf. .,Ł. Echa Wiocz.") Znalazł się jakiś śmiałek, który zakład 

New, Yctrk, w sierpniu. przyjął. Po uplywie trzech tygodni Lau 
(w) Ameryka jest krajem dziwaków. umarł, a pogrzeb jego był ,prawdziwa. sen 

W większych miastach Stanów Ziednoczo sacją dla mieszkańców Dawerportu. Ody 
ny'ch istnieje cały szereg bogaczy, k~ó- rumnę zdjęto z wozu, ubrani usłyszeli na­
rych zadaniem życiowem jest sprawianie gle głos zmarłego wygłaszający mowę po 
bliźnim swYm nJespodzianek. Sfatystyka g-rzebową. Po skończeniu tejże, glos p. 
wykazuJe, że na obszaTZe Ameryki Półno- Laua upominał adwokata, by ten zainka­
cnej istnieje aż 110 klubów. które noszą sowat od zakładająceg.o się całkowitą su-

,nazwę .. Exoentric Society". Cztonkami mę i dał ją na fundusz budowy kościoła. 
'tych stowarzyszeń są najrozmaitszego Dopiero następneg-o dnia dowi'edzieli 
galunku oryginatowie, kt'órzy przescigają się przerażeni mieszkańcy Dawerportu: 
ię wzajemnie w wymyślaniU ekscenfrycz że zmarły przed śmiercią kazał zrobić pty 

nych pomysłów. Przed 'l1iedawnym na- 'fę gramofon,ową, którą jeden z przyjaciół 
przykład czasem umart jeden z członków umieścił wraz z aparatem pod wieńcami 
.. Excentric Soci.ety" w Chicago. Jakież pokrywającymi karawan. 

• było zdumienie spadkobierców, gdy 0- • * • 
tworzyli testament, bowiem zmarły prócz Komiczna historja wyda:rzyła SIę przea 
spraw, związanych z podziałem kolosal- dwoma dniami w jednej z firm na 35 pię­
neg-o majątku, polecił swym spadkobie-r- trze przy ulicy Broadway. 
com. ściagnięcie z niego po śmierci sk6ry O g-odzinie lrzeci<ej po południu zjawił 
i zrobienie z niej bE}bna, na którym prezy- się w biurze firmy Iiandoni et Co., która 
dent klubu, w dniach uroczystycb miał przed kilkoma dniami ogłosHa upadłość, 
wygrywać hymn narodowY. mag-ik i iluzjo'nista wyslepujący w -cyrku. 

Oryg-ina! ten, zdobył dzięki swemu po- Ujrzawszy właściciela pocza.ł on rzu-
mysłowi stawę pośmiertną, nie długo się cać się, jak opętany, tłukąc wszystkie 
jednak nią Cieszył, bowiem znalazł się przybory biurkowe, szyby, lustra etc. 
wkrótce inny ekscen'tryk, który wpad't na Po kilku minutach lokal wyglądat, jak 
bardziej orygjnalny pomysł. po pogromie. Nareszcie przy pomocy za-

Otóż ekscentryk ten, nazwiskiem Char wezwa'nej policji udało się skrępować sza 
les Lau, był jednym z 'naibogatszych kup- leń'ca, i odprowadzić go do najbliższcg-o 
ców w Daweporcie (stan Indiana), gorH- komisariatu policji. Tu 'okazalo się, że 
wym katolikiem, ,j zapalonym spirytystą. magik nazywa się aIindo'lli i nie mogąc 

Przed dwoma tygodniami zachorował znieść 'tego, że człowiek, noszący to samo 
on powaŻ'n-i'e i czując zbliżający się koniec, nazwisko ogtosił upadłość, oostanowił się 
zawezwał do loża swego rodzinę i znajo- zemścić. 

* * • my-cb. 
- Nie martwcie się, zwrócił się do 

płaczących, wierzę bezwZlględnie w nie­
śmiertelność mej duszy i jestem więcej niż 
przekonany, że dzięki mat'emu wysiłkowi 
uda mi s'ię wygłosić samemu mowę po­
grzebową. 

Rozumie się, że na zapewnienie to, pa­
trzono się z wielką dozą rezerwy, lecz 
Lau oświadczył, że gotów jest się założyć, 
że słowa dotrzyma. 

Rząd ameryk?'- :~i potrzebuje na gwaIt 
rekrutów, zupdnie 'tak samo, jak podczas 
krytycznych momentów wojny świa­
towej. Komisje werbunkowe wpada­
jąc na coraz to nowsze ,pomysły. by tylko 
ściagnąć jaknajwiększą ilość rekrutów. 

W ubieglą niedzielę mieszkańcy stoli­
cy byli świadkami niebywałej procesji. 
Przez miasto przemaszerowato 500 chó­
rzystek j baletnic w kostjumach kąpi'elo-

, t::1W. " 

_ ~ [lem my~1i Dra~a POJ~~H? 
"Kur,jer Poznański" w artykule za.lvf1l­

rowany~ "s1mnd.ał" w nader ostrym to11'i~\ 
v.:ystępuJe p~zecl\v rozkazowi wstrzyma-, 
ma wydalama tych optantów, którzy bez- ' 
p,rawn,ie na ziemiach polskich po dniu t \ 
SierpnIa pozosIali. 

"O~azuje się, że zimna, wyrć1JCho- \ 
wa:na l bezczelna polityka p. Sfrese-I 
mana Od~i?sta. zupełne zwycięstwo l 
nad chwI'eJllym, nieorjenfującym się l 
w sytuacji, pozbawionym mocny:ch l 
nerwów rządem polskim. Okazuje} 
się, że wyreżyserowany w najmnie§-\ 
szych szczegółach "Skandal w Pile·, 
odniósł pożądany dla Niemiec skutek. I 
O~azuje się, że rząd polski wziął na 
ser,io .i PTze'Iąkł się nieszczerej, perfi-l 
d;v']n~J k.ampapji antypolskiej rządu, 
memlecklegc l wpadł w sieci zrę'cz-

• ' I 
me zastawione przez p. Stresemanna. ' 
który za doni'Oste ustępstwa pomY'CZ~\ 
ne obir-:cuje zdaje się, Jakieś mgliste 
koncesje gospodarcze. 

Rząd postanowił wstrzymać wy­
siedlanlie opfan16w, choć mial do te- : 
go zupełne prawo, choć sam T)rzez u- ; 
sta p. min. Raczkiewicza oświadczył, 
że prawa, wynikające z konwencJi 
wiedeńskiej w całej pełni wykona, 
choć jeszcze niedawno za pośrednf-: 
ctwem posła polskiego w Berlinie 
min. Olszewskiego zapowiedział p. 
Stresemannowi, że optand, którzy' 
Polski nie opuśc.ili będą przymusowo \ 
wyd a'l e ni. Wystarc:tyła Jednak bez­
c.zelna w treści i IW tonie nota p. Sin 
sematta, obrażająca poprostu naszą \ 
godność państwową ,i narod0wą, dla! 
cofnięcia przez rąd polski poprzednich 
zarza.dzeń. A przecież niesłychana 
'ta nota mogła była tylko pozostać bet 

_ odpowiedzi". 
"Kurier Poranny" nawiązując do 0-

statniej konferencji londyńskiej ukazuje 
we właściwem świetle to rzekome "pet~ 
'll>e porozumJenie" do jakiego doszli Briana 
i Chamber,lain, a w dalszym ciągu wyraża 
ni'epokój ze stanowiska polskiej ra:cji sta­
.nu. 

"Nilgdy za czasów dawnej "taj­
nej dyplomacji" nie operowano w tym: 
stopniu rozmyślnem bałamuceniem o­
pińJi publicznej świata zapomocą roz- , 
puszczania przez prasę wiadomo§ci 
o przebiegu prac dyplomatycznych,: 
wiadomości albo wręcz sprzeczny-ch! 
z oczywista. prawdą, albo tak mętnie: 
spreparowanych odpowiednią styli­
styką reakcyjną, aby jądro prawdy, 
które się w n.ich mieści przysłonięte 
było jaknajstara'nniej mylącą szero­
ki ogół fmzeo'logją. Dawna d'y-­
pIornacja milczała, a dziennikarze 
czynili lojalne wysiłki, aby poprzez' 
jej milczenie odgadnąć, co jest przed-; 
miotem jej prac, dyskusyj' i zabie­
gów. Dzisiaj mężowie stanu są nie-: 
zwykle rozmowni, ale oblegaja.ca icli 
reporterja p'OIHyczna używana jest, 
przez n.ich do wytwarzania potrzeb-: 
nych im chwilowo nastrojów, maJą­
cych przedewszysfkiem na celu nada." 
nie ich pracom 'takiego kolorytu, k'f6-
ryby jaknajmniej raził oczy og6tu. 

W dalszym ciągu "Ktmier Porannyr 
pisze: 

Uchodzi za rzecz pewną, że słano­
wisko Anglji, odmawiające Pranej!' 
prawa do aut'Omatycznego pośpiesze­
nia Polsce na pomoc bez uznania' 
przez Radę Lig,i Narodów, iż Niemcy: 
dopuściły sie napaści i bez wezwania' 
państw Ligi do niesienia pomocy Pol-' 
sce zostało utrzymane. Jeżeli się zwa 
ży, że Niemcy mają otrzymać stałe 
miejsca w Radzie Ligi, i że PoIska' 
nietylko niema dotychczas szans uzy­
skania takiego miejsca, ale małe ma' 
widGki wejścia do Rady w wyniku, 
wyb'orów na pełnem zgromadzeniu, 
stanowisko Anglji jest równoznaczne. 
z rozwia.zaniem Niemcom rąk jeżeli' 
nie do oficjalnej 'na Polskę napaści. to 
przynajmniej do napaści, zorganizo-' 
wanej w ten sposób, aby rząd berliń· 
ski mógł formalnie wyprzeć się bczpa 
średn.iej za tę napaść odpowiedzialno­
ści. 

wych. za niemi zaś m.odzi ludzie, wciąg 
nięci PTzed chwila. na listy poborowe. _ 

Orygina,lna 'ta procesja pomaszerowa­
ła do koszar, gdzie urządzono wielką li b a..! 
cję na cześć 'nowych obrońców Ameryki. 

Pomysł ten okazał s.ię wcale fortun· 
nym, bowiem w przeciągu następnegq 
dnia zgłosiła się olb-rzymia ilość mlodycf 
ludzi, z chę<'ią wstąpienia do wojska i 
:zapoznania się z chórzystkami, 
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Z a Jo a age be a. 
Co mówi o sobie i swych pupilach słynny pogromca .zwlerząt • 

./ Nazwis'KO znanego pogromcy zwierząl 
; właściciela cyrku, Hagenbecka, słynne 
;ta całą kulę ziemską, jesf uosobieniem nie 
usf.raszonej odwagi, oraz służy, jako lemat 
do nlezHcz,Oill'Ych powieści myśHwskiicn 

Bracia HagenbeokowJe. John i Ka~ol 
obnieśli Swe nazwisko 00 oo'lej kul! ziem~ 
skiej, w~.łaY'iając Się wszęd~e. gdzie tyl" 
100 rozbl]ah namio.ty swego w,ędro,wnego 
cyriku. 

Starszy John jesl bardzIej s·łynny '00 
~wego brata i pr6cz Aush'aljl, nIema na 
świecie zakąlka, gdzleby ·ten nleusftrąszo­
ny myśldwy, lI1ie zakłócał ciszy, hukiem 
sw)"ch wys'frzal6w. 

Korzystając z chwiolowego poby;fu słyn 
nego Johna w Lipsku, jeden z dz.iennika­
rzy, udał się do niego na wywiad. 

Ofo, jak opiSuje_ dziennik arz ÓW, wl­
,~lę swą w ,pałacyku 1Il1euslTaswnego my 
śllwego I podr6tnd'ka. 
_ - Wyobrabłem go sobie, jaKo wyso­
k,Leg~, tę~Iego człowieka, w s'ffoju m'yś·I!­
:wsk lm, w wysolkioh buJach i Inieodtączną 
dubelfówką w ręku. 

Po.n,leważ dubeltówkI w LIpSKU sa jesz 
.cze mepotrzebne więc osfale-cznie zrezy­
goo\,:,alem ż broni, lecz nie sądziłem nig­
dy, fe zobaczę dobrze zbudowanego gen­
felmena _0 wyblfnym 'mglo-saskim typi'e, 
~ d1rlemi _ok?Jara,mi na nosie, ubranego, w 
~obrze skrOjony gabardinowy garnitur. 
. Na pi,erwszy rZUt oka wygląda 'on na 

bogatego kupca lub przemysłowca i nik f­
by ni'e domyślił sIę, że fen genteJmen jest 
owym sławnym pogromcą dzikj.ch be­
ifyj, 

Op'owiada o soMe, lecz nIe z pychą, 
,lecz sKromnie i spokojnie. 

Jalko ośmnnslole'tni chlaplE'c wyruszvl 
w swnalf i podróżowat 40 lat. (Hagenbe~K 
liczy sohie obe.cnle 58 lal). Interesa jego 
~owadzlły go niejednokrofnJe do Amery­
!d i Afryki. lecz stafem mlejsc'em pobytu 
lego była Azja, gdzie polowaf na tygrysy. 
węte, slonie i dnne zwierzęta. klóre do­
starczał do ogrodów zoolog'icznych całe­
go świata. 

Zaw6d ten, zw,iązan'Y jest z wielkiem 
!tfebezpleczeństwem, bowiem częstO zda-

Pocałunek braterskt 
Z ł'O cist y i zalotny promień sł'Ońca 

w,świe'tlił się skroś szparę w żal Ut ii do 
wnętrza sypialni, kędy w pięknem :;" sze­
Tokiem łóżku spał dokitór f.i1ologji Martin 
Morand. 

Martin MtO!and był ka:walerem l nie 
miał określonego zajęcia, mówiąc szcze­
;ze, trudnił się miłością. szczególnie {) 
zmierzchu; nie tą jednak miłością, k,tóra 
z ludzi i zwierząt czyni pary, o nie! Mar 
'tin Morand kochał ludzkość. Martinie! my 
~lal! przyszedłeś na ten śwńat. by patrzeć 
poz,nawać, a następnie działać. Widzisz 
oto otchłań nędzy i rozpaczy, poznaj'esz, 
że ludzie przez swe życie egoistyczne i 
pychy pel'l1e schodzą na bezdroża, - po­
stępuj przeto w iY'clu swem "tak, jakgdy­
by obowiązkiem twym było świecić przy 
ldadem całej ludzkoś-ci. 

Z tym sposobem myślenia było mu bar 
dzo dobrze. Lecz stało się, iż Martin Mo­
ra.ud, doktór f.ilologj·; spotkał zachwycają 
cą Janette Lafond i zaręczył się z nią wzo 
rem innych wyksz'fatconych i przyzWiOi­
tych ludzi. Rozumie się samo przez się, że 
1Jrzedslawił ją najlepszemu przyjacielowi 
s-..ych lal m1odZiieńcz:ych, Holendrowi 

rza się przy chwytaniu zwlerząl żywcem, 
że te rzucają się na swych prześladow­
ców. 

• 

Czas to pieniądz! 
Żyjemy \VI epoce, kł6rei na'jdrobnlejsze 

przejawry zdają sIę siln';e po'twtierdzfl.ś sta­
ra. amerykańską zasadę: "limes is mo­
ney" - czas To pienią:dz! 

Tą ofo zaJSad'ą przesią.knąĆ winniśmy 
jaK zając wialrem, no ; rzecz zrozumiała 
program dni odpow;ednńo ułożyć - sta­
jąc się wzorent ekonomicz.nego wyzyski 
w.ania czasu! 

His'forja W1Szystkk:h czas6w od 7.ara­
nfa kryslalizowania si'ę naszej sympalycz 
nej wielce ISkorup~i ziemskiej aż d0 dni 
obecnych dafe nam liczne przyktadv za­
slosowania się do mającej się później w 
przysItOwiowej ftOrmie ukazać wielkiej 
prawd)"! 

Pierw1szy Ś. p. Adam, nasz of;cjalny 
rodzic, krzykną,wszy: szkoda czasu! -
lloprosil EWę. by stała się matka rodu 
ludzkiego. nie czekając. aż ich wtem zbo 
żnem dziele wYprzedzą mafpy ku wielkiej 
uciesze Darwinl/st6w, a zmar'fwi.enlu mę­
żów z Kennesse! 

Ta tet zasada przyspieszyła POtOp! 
Jakiż boWliem cel miatoby da1sze 0-

szcz~dzanie i litowanie się nad sprośne 
harce v.nyczyn·iaj ą/Cymi ludziskami?! 

PoprawY spodziewać się nie byto nto 
żna, lembardZiiej, iż cala komenda spoctę 

Wi W'jSWłW 

Klausowi \Tan Klivenhaak. I od tej chwili 
zaczęto sJę męczeństwo Marlina Mora.nd 
na tle jego św.iatopoglądu: myślał bowiem 
jeśl'i s'lę naprawdę miłuje ludzkość i prag 
nie s·ię być jei przykładem. należy r6w­
nież zdus·ić skorpiona zazdrości; jeśli żąd 
łem swem astrem zrani nam serce; nale­
ży pokazać łudzi'Om, jak się po bohater­
sku kocha, cierm zwvcięza. 

Właśoiwie nie byl "'IIIlCale zazdrosny. 
Albowiem KlaUlS van Ktiven-haak był pe­
łen szacunku dkl Jandty Lafond. Ona zaś 
trzymała się dumnie. jak wyn·losla i szla 
che'fna jodła. Czasami jednak gięta s'lę i 
chwiała jak mtode drzewo w czasie burzy 
Wiosennej i to kazato oczom malarza u­
śmiechać się i jaśnieć .. j tego jaśnienia 0-
baw;ał się MarUn M.orand. Nie mówit jed 
nak nic. 

Trwało lo dość długo: w ciąg.u wielu 
dni i tańcząca 1 roześmiana kroczyła mię 
dzy przyjaciółmi Janefta Lafond. śmiała 
się, żartoWIala. strzelała oczyma i stała 
s'lę dla obu niezbędną. Rcz przesady. A 
skorpion w piersi Morancla kłut... ciągle 
kłuł. Rankiem drugiej niedzieli lipca o tej 
samej godzinie. kiedy pTom;eń sło,n«"czny 
zastal w łÓŻku d'Oktora M'Otanda, za­
kląI gwaltov.nnie i pomYlślal: 'tak 
dalej być nie może. Dz,isiaj, gdy o godzi 
nie frzeciej udamy się na przechadzkę 
nad brzegiem rzek;, znajdę okazję uczy­
nienia jej wyrzutu, całkiem zasłużonego, 
iż zbyt jest powfałą z mym przyjacielem. 
Tak uczy,nię! 

Podczas wlowania na olIbrzymletg'o wę 
ża PyHna, niewl'ele bra·kowa'ło, żeby Ha .. 
genbeck postradał żyde, bowJem gad o.-

la w dłoniach n!ewIeśclch t daretnln·łe 'Dle~ 
ntęlSka wołara: opamIęTajcie się kobiety ł 
żyjde skromn-ie, jako myl" 

- "Szkoda: czasu" - wołał Herod, 
I1annibal i Hindenbmg, - pierwszy roz~ 
kruzwjąc wycia,t n1ewlni 3,Jtka , drug,1 stojąc 
"ante portas". a oslat'n'l lokuI3,JC swe sfa .. 
rośc·ią nad\VYIrężone członk,! na fotelu pre 
z:vd.en tR. 

- .. Czas to pieniądz!" - szeptała lu 
bieżnie Katarzyma WstydHwa do Marj,i 
Teresy Cnotliwej ukazując jej plan .,roz­
ćwiartowania ziemi naszej na trzy nierów 
ne potowy'" 
NawiązująJC VI dalszym dą:gu do wielkłch 
ludzi. muszę mimo wrodzoną skromność. 
WiSkaz.ać wreszoie i na s·lebie. 

Ograniczam slę do kilku jedynie mo­
mentów. 

I tak mając lat 12 - w myśl tytułu -
już kochałem, a w 1,5 r. życia chci.atem 
się gwaltowmie żenić! Nies,tety wybranka 
mego serca nie paliła się tak do postrada­
nia swej OI!1o'ty, a w kilka lat później, kie 
rując s,ię 'też p';ękną zasadą - powita na 
raz dwoiaczki .. bez jakiegokolWliek z mej 
strony v,1Spóh.tdz,lalu! 

Obecnie nie mająć p:leniędzy -~ mam 
c~as. a POtniewruż jes'f lo jedno li· to samo, 
wńęc się 'tent n'ie przejmu~ę i radzę tak 
\VIszysrt:k,lm pos't@ić! 

Mój roajlOmy jednak Pipuś fw:ierd'~ł, it 
mimo. że czas tO pieniądz, lo jednak woli 
pienlądzr A państwo? - Hape -

Ab*,*F 

Ten miał głowę na karku I 
(r) Buchman Samue'l, właścilciel fabry­

ki sodowej 'W.pdy. zamieszkały przy ulicy 
Tnauguta lO, zameldował w Komi'Sarja:cLe 
P. P. o kradzieży różnych wat!tościowych 
rzeczy. dokonanej przez swego byłegą 
inkasenta Andrzeja Ni·czkę. 

Poszkodowany wyrządzoną mu skalę 
obHcza na sumę 410 złotych. 

Osobą byłelro inkasenta zajęlty się bLi­
tej wladze bezpieczeństwa. -
strzegli, znów ukłuł skorpion pierś nar ze 
czonego i jężyk jego zaplonął ządza, rzu 
cenia wY'rzutu słodkiej, biało odz.ianej ;. 
biało obutej dziewec~e. pOWlOdowany 
jednak swą za przykład :st'l1życ mogącą na 
tościa. ludzi, MtOrand doszedł do wniosku 
iż nie należy psuć je} początku 'tak pięk­
nego dn'ia. I zdusił skorpiona. Janetta nie 
chciała jechać nad rzekę: zbyt Wlielk1 Pa. 
nowal 'fam tłok. Woli się wybrać nad je­
zio, za miastem, zna tam wspaniałą reslau 
racj.ę, gdzie można marzyć w wysokiej al 
tanie, zaj.adai3,Jc pulardę. szparag·i, homary 
; kaw;oof i poptijaj3,Jc przedńiego szampana. 
Tego /Samego zdania był Klivenhaak, któ 
ry z}aWlił się nagle, niewYsłow~enie ele­
~ancki w jasnoszarym garńiturze letnim. 
Pojechali nad jezioro. 

~nąt mu sIę dookóła ~da,tkl 'l'iers1o\V~ 
~tarając się ją zmiażdżyć. Hag-enb~i 
'trzymał gada za łeb i to jooynie go urato­
wało od niechybnej śmIerci, bowiem .nad· 
bIegU krajowcy z P<>ł11Oea, i uwolnili go ł 
'tego czułego 'o'b'ęcia. 

Najtrudn'ieisz!\ r~eczą, Jest nIe lapan~ 
zwierząt, lecz 'trnnsportowan.ie, bowiem 
zdarza się /flti'ejednokmtnie, te zwierzęta 
nIe tn{)gą Się aklimotyzować ł zdychają. 
Również, zdarta się podczas przewozu 
zwlerząif przez morze, że t'e dOStają ata­
ków wśc'iektiz.ny, zarażają tern inne zwie­
rzęta itd. 

John I1a~e'Obeck jest 'typowym okazem 
człowieka aktywnego. Dla niego nie isl­
ni·ele spokój I cisza, a tylko pe'tna niebez-
pieczenstw przyszłość. M. 
Me 

Wartościowa kamizelka. 
(n) Szlamow,i<cz()wi HerszowJ, zamiesz 

kałemu przy uliCy 6 sleropnia 41, skradzio­
n'O W raźnli rytualnej. mieszczącej 'Się przv 
ulicy Gdańskiej 75. lkamI'zel'kę zawierają­
cą PQrt'fel z 250 zl, wartQściowymi doku­
mentami i d{)wodem osobistym. 

Powi.adomiony o kradZlieży IV Korni· 
sarjat P. P. zajął się odszukani,em amato. 
ra "cennej" Immizelki. 

Miła niespodzianka 
w Helenowie. 

Liczną publicz.ność sympalycznego o­
grodu w lielenow.ie, ()czekuję bardzo mi­
ła niepodzlanka. 

AdminiStracja lego ogrodu z panem 
Sebastjanem Waszkiewi'czem na czele. 
nie szczędząc koszf6w zwIązanych z ową 
niespodzianką, sprowadza zwierzęta, ktć 
re swem\ fl'glaml będą t.rPnyjemnlałY 
c'hw.i1e pobytu w ~odne. 

Już w dniu dzisiejszym publicztl'OŚĆ zO° 
ba,czyc mo~e naJrozmalfsze gatunki pta­
ków, zwlerząŁ orat nieznany doląd u na~ 
gatunek maleńk.ich małp, k16reml lak bar­
dzo szczycą się paryżankI, uwatając je z .. 
,ndeodzawna, czę~ć swej fu.a.1e'ty. 

Transport większych zwierząt spodZie 
wany jes'{ w najbliższym ezasle. 

-:s:-

- Gdzi-e:i się pa·t!? 
rak Pali się. ZapalHo się nagle na 'eg>, 

ustach. jak objawtietHe. 
_ Przykład... tak ... -rzekł szloch", 

jąc ... - O, gdY'byśc;e Wiedzieli, jak bar­
dzo kocham ludzi.... i jak mi z tem niera7 
ciętko. NiewYsłowienie l Idę Jednak sw3 
drogą. Kocham ludz,lroŚć. ŻY'cie swe przE' 
:zywant, jako przykład dla półtora miljar-
da synów ziemi. 

_ W jaki sposób m: ano wici e, hę? -
spytłał Klivenhaak. 

_ Ja ... pfOiSZę ci~ ... Jan-etto!... O, jal< 
kłUję skorpion! Ja moszę cię! Klivenhaak 
to przyjaciel mej mł:odośd .. - doz·lem ze mna 
cierpiertla 'l radości... ws~yst1de ... czemu~ 
więc traktujasz go lak chłodno ... pow:ied7 
dez sobie braterskie: "ty" .. ucałujcie się .. 
wY ... moi ukochani.... WIY, którJlch obda­
rzam najtkliwszem swe m zaufan'iem, na1 

szlachetniejszem z mych uczuć t 
Właściwie tak gładko 'tego nl~ powiE" 

dzIał. Albowliem Wył. j'ak pies J)Odróżny 
Rz.ec2: jednak szczególna: Janetta rumie' 
nita się i bladła na przemiau. Klaus Va\ 
Klivenhaak chrząkał energiczni·e. Rów­
nłeż iednak czerWtlenil się i bladł. 

"Tja"! - gWlizdnąl W tejże samej 
chiwJli przes'var ktU'Ć skorpioo w piersi 
Moranda. Nie płakał już. Byt szczęś1im 
Zwyciężył. Stał ISiIIę przY'ktadem. . 

Przyjatnie i z uśmIechem pafrzat, Jak 
Ktivenhaak i Janelta ucałowali s·ię ser­
decznie ,; braltersko. 

Stało się jed,nak. że nie poszli nad rze 
t(ę, ieno pojechali do jezitOra za miasto. 

Ody Morand narzeczony spotkał s':ę 
na dwor!u z JaneHą narzeczoną. jęli porze 
dewszystkiem wypatryw'ać przyjaCiela 
Klausa van Klive.nhaak. A gdy go nie do-

A skorp':on kluł dalej. JaneUa i Kliven 
haak, malarz, znajdowali tysiące okazji 
do śmiechu i pOCieszną wYdawała im się 
pełna slodyczy powaga narzeczonego. U 
J)Ominał ich przyjaźnie. by opanowali się, 
śm;ech jednak siedział na wmgach, jak 
motyl na miodnym kwiecie. Nastała pora 
obiadowa, później poobiednia, a następnie 
zmierzch. O zmierzchu był Morand naj­
tęŻlSZY w myślenłu. A przylem siedm ra­
zy 8kosztowat szampana. Sledm to dobra 
l:czba. Wiedział o tem z doświadczenia. 
Jak się rzekło, nastat zmier2JCh. Janetta 
kWlitta, jak róża. Klivenhaak kaprysił. ,,0 
teraz muszę jej powiedzieć o fem" - my 
ślat Moraolld. Zaszlochat nagle ze wzrusze 
nia. Dziewczę i malarz spojrzeli n.ań ze 
z,dumleniem. 

_ Cóż to znowu. ... ? - rzekła JaneUa 
.; pogroziła Morandow[ bielutkim palusz­
kiem lalki. 

_ Weltsznterc? - spyitat Klivenhaak. 

Najdziwmiej,sze jednak to, że od tegO 
dnia jedynem pragnieniem Janetty Lafone' 
byto: pozostać na za WiSze narzeczona 
M.artina Moranda. Klaus W1Y}echał na Li· 
do. 

Szczęśliwe} podróż}!! 

- N.:. nie ... 
---.~.:-:-.:-



Krateczki ~ądowe. *)L~~" ___ _ 

Wesołe córy Koryntu i ich przyjaciel. 
·Tym razem Wenera dostała się przed oblicze Temidy. 

Pomimo ciężkich czasów, jak,ie prze­

chodzimy, a mote zresZlta. dla tego w-laś­

nie umiłowała sobIe szczeg6lnie VenusVal 

,givaga mias"to nasze. Względami sWlemi 

obdarza pewne dZJielnice. Sp,okojrty i da 

~eki od wszelkich myśli wszelecz,nych o­

bywatel na,rażol1V jes"t o kaMej porze no 

~y, a nawet dnia na dz.lałanJe pokus i po­

Inęl, jakie roztaczaja. przed nim wesołe 

córy Korynlu, nIe 'fracące mimo ciężkich 

czasów werwry f animuszu. Niektóre z 
pich sa. tak natarczYWIe f bezczelne, że 

nie cofna. s'lę przed niczem: umieją ste­

kiem W'Y'zwlisk najord:Y111arniejszylch ob­

rzucić przechodnia, który odpiera ,te nie 
~maczne alakij., 
NledaW1I1o byłem obecny w sądzie na roz 

prawie przeciwlko p e\V1l1 ej proslytuke, 

kt6ra po raz szesnasty był,a już pooiąga­

na do odpowf!edzialności za zaczepianie 

przechodni6w w spos6b brutalny! Acz­

kolwiek "oficjalne&< domY' publiczne zosttl 

Iv przez wladze polskie zniesione, coraz 

to wię·cej mnoży s'ię domów schadzek. 
Dopiero wczoraj doniosły d:z:iennikti o 

likWIidacH takiemo .. domku" przy ul. Piotr 

kowskiej 41. Do skuteczności walki z pro 
stvtucją w naszem mieście przyczynią 

się niemało funkcjonariuszki poliCji oby­

czajowe1, które w Hczbie 5~ciu zjechały 

'do nas z Warszawy. Zresztą IV bryg-ada 

P. P. n'le śpj. Ustawicznie Czuwa, tropi ,i 

wvtapuje kaplan6w i kapłattlkI kupnej mi­

łości. 

Dom PTZY ul. Zammenhofa 6 oddawna 

cIeszył się dwultnaczna. opinją. Nlebezp.f.e 

etnie przechodz.ić 'tamtędy wieczorem.W 

~ig' zaczeJ)'i cię wesołe dziewczę. Kręci 

"Ię ich tam bez liku. 
Jak robactW() musi mleć swe gniazdo, 

lak I one muszą miee swą, cenlralę, dokąd 

sprowadzają goścJ - rozumowała poli­

cj,a ł zarządz!fia baczną obserwację ponu­

rej Kamienicy. I wkrótce doniesiono jej po 

ufnie. iż zamieszkały w aomu 'tym Marcin 

Dunkowski titrzymude dom s'chadzek. Na 

zasadzie łego doniesienia kierownik IV-ej 
brygady w asystencji funkcjonarjuszy po 

lieji wkroczył do mdeszkania DuńkowlSk~e 

go, gdzie zastał prostytutkę Rata:jczykóWi 

nę, oraz inne ok'OHI(:Z1loś'ci, o kt6rY'ćh pi­

sać nie wolno, świadcząJce przecie:i wyraź 

nie, iż aparlamenl pana DuńkoWlSkiego 

był św1i,ą~Y1t1'lą Wenery. 

Sprawę J)'rzeclwko Duńlrowskiemu T'OZ 

pa~rYW3.ł w dniU onegdajszym sędzia po­

koju S-go okręgu p. Karpowticz. Zeznania 

ŚWiadk6w, a szczególnie dozorcy domu, 

byty nader tUielrorzys'tnie dla oskarżonego 

Zakł6cał mdail10Wlicie spok6j m~eszkańców 

domu, w spelunce Jego odbYWIały się usta 
wicznie gorszące orgje pijackie, piski i 
wrzaski pensj,onaTek n,ie dawały ludziom 

spać po nócach. 
Sędz~a skazał Ouńkowskiego na 50 zł. 

grzyW'l1Y, względnie 7 dni aresz'tu. 
Sza-wicz. 

E 

Dośł miała tego świata. 

(n)' Z1-letnia Zofja WdOiwiak, zamie­

sz.kała przy ulicy Pi.astOiwskie~o 7, usilo­

wała pozbawić się życia, przez wypicie 

sporej dozy subLimatu. 

Zawezwany lekarz pog-ófowia, po udltle 

1eniu pierwszej p'Omocy, odwiózl nieszczę 

ślhvą Wdowiakową do szpitala w Rado'­
goszczu, w srande nieprzytomnym. 

Prz'yfCzyny "tragicznego kroku młodeJ 

nIewiasty do:tą,d nde ustalono. 
-:s:-

Wybryk pijanego w korytarzu. 
Różowy humor . konsekwencJą przykrych 

n stępstw. 
(r.) Kto temu winnien, że pana StanJi. 

S'lawa. R., zamieszkałego PTzy uL Grabo.­

we.l J 3, pOciągnięTo do odpowiedzialnoścI 
sądowIej? . 

Pan Stanislawbowiem nie zdaje so­
bie z "tego zupełnie sprawy. 

Za'ś Hczni sąsiedz.i. będący świadKam1 

.zajścia twIerdzą, że wUlnę tu ponosi sam 

p.an S ... , który jednak na łakie .. didum" 

czuje się wyHumacZ'onym {ncuturalnae wo­

bec siebie lylko), ,I zbija wywody wszy­
stkich stowami : 

- Bylem pijany ... ni'c nie p,amięlam. 
Znalazł się jednak człowiek, który ca­

ły .przebieg sprawy jaknajdo'ldadt1liej pa_ 

miętat 

Tym czltoWlilekiem jesl pos7ikod()wan.y 

p. Marjan Olszewski, administrator domu, 

w którym pan Stanisław mi,eszka. 
Oto krótki zarys przebiegu zajśda: 

Dzieli w Łodzi. 

Czyja wina? 
-ex) w dniu wczorajszym Sfrumiło Ka­

zImierz posferukowy XIV-go Komi­
sarjatu P. P. przechodząc ulicą Narutowi­
cza obok posesji Nr. 25, wpadł do otwar­
tego kanału podziemnego, odnosząc lekkie 
obrażenie ciała. 

Poszkodowanemu udzie10110 pomocy 
na stacji pogofoWlia. 

Wyszedł, jak Zobłocki 
na mydle. 

'(n) One,R'daj przy ulicy Składowej za­
irzyma'11o Pytlasińskiego Jana, mieszkań­
ca 'Wsi Radoszyce powiatu Końskiego, nio 
sącego mięso pochodzące z potajemneg'0 
uboju. 

Pyt1asiti.skieg'{') odprowa:dzono do VII 
Komlsarjatu P. P., zaś mięso, w dlośei 75 
kitlo. skonfi.skowamJ j przestano do Rzeźni 
Miejskiej. 

Dochodzen{e prowadzi pO,Wyższy Ko­
rnisarj.a:f. 

Pan S. po sulej liba'cji wyprawionej 1. 

swego serdecznego przyjaciela, .przybyl 

rozweselony wielce, no d n.ruturalnie "wkl. 
ny" do domu. 

Humor jego po wejŚCiu do mieszkani& 
:unikł bezpowrotnie na wido'k swej zacniej 

rodzJny, która prZyWitała go szczypliwe 
mi wymówkami. 

Doszlo do kłófni ił pan Sfanista~ 'W 

pewnej chwili zoolazt się w kory,t,arzu, 

gdzie JXlbit ddtkłiwie Bogu ducha winne­
go a.ctminislmtora. 

Ten .ni,e rbUcllt sdę na swego przeciwni­
ka, jak przemyś-tiwał pan S ... 

Administrator odszedł sPoKojn'le, zawiCI 

domil jedna,l{ odnośny Komisarja~ 'P. P'I 

który ze swej strony pociągnął awantur­

ndcze~o lokatora do odpowiedzialności są­
dowej, 

"Wonne" wyroby masar­
skie. 

tr)' Do :Odpowiedzialnoścl sądowej 'po­
ciągnięto Piotra Szymczaka, wlaścieleła 

sklepu rzeźnLcklego, mieszczącego !ię 

przy ul. Brze1itńskiej 100, ta sprzeda~ ze­
psutych wędli'n. : 

Sparą .ilość "W<Jnnych wyroM w" sl{on 
fisko·wan'O i prresłano do t,zetni miejskiej 
celem zbadaruia. , 

. -----"I l 

Szmul, brama I złoczyńca.' 
(w) Do III Komisarjatu P. P. zg1losrrsi~ 

Rotafeld Szmul, zamieszkały przy uliCY; 
Podrzeczne} 29 i zameldował o kradZieży) 
3 g-amiturów męskich. dokonanej przez nie 
znanego osobnIka. .. 

Ro'taield slanąl sobie w bramIe <tomu 
przy ulicy LulomieTskiej 6, posfawil waUz 
kę, w którei znajdowały się 3 garnitury 

. wartości kilkuset złotych I zamyś!il slię. 

Skorzystał z zamyślenia 'fego nilezna­
ny złodziej, kt6ry skrad~ walizkę i znik~ 
bez śladu. 

Dochodzenie prowadZii wspomnIran} 
Komisarjar. ., 

Stopie kradną torebkę. 
Oldze Stopie, zamieSZKałej przy ulicy 

Kamiennej l, skradziono z kJieszend toreb­
kę l.awietającą ki'lkadziesląt złoiły h. 

Poszkodowana o dokonanie kradziety 
podejrzewa Szmula Oymanła, zam. przy 
ul. Aleksandryjskiej 18. 
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Daczego? 
Ukryte znaczenie ostatnich słów ude 

.6~lo Za' ę jak grom. Z:ozumiała ich ~el. 

Ród Tankredów miat za jej pośrednic­
twem uzyskać uprag-ni'Onego potomka! 
Lecz nigdy! hlgdy! To się nhrdy pie sta­
nie! Jeżel; oni na to liczyli, to się grubo 
DOmvlil i J Matlertstwo nie będZIe n!(;zcm 
innem. jak pustą ceremonją... ze \vzgk­
nów materjalnych. W to n~e Wątp!ta ani 
chwili. Ale co, jeżeli 'także lord Tankrecl 
nos'; 1 się z takiemi myślami? Zadrżała i 
muiała usta otworzyć na chwllę"aby zła­
pać W1ięcej tchu. 

'Etelryda była naprawdę zdziWIona. 
Narzeczona Tristrama nie wiedziała za­
tem o najzwyklejszych sprawach y<:zą­

cych się rodziny Tristrama I jego siedzi­
hy rodzinnej I A przecież Tristram byt w 
nieJ zakochany po same uszy. Co to wszy 
stka miało znaczyć? To była w!clka ta­
jemnica. Ciekawość :EtclrY'dy była rozbu 
uzona. 

f'rancls Markrule przypuszczaf, że pa 
1J';om trudno bedzie samym s11ęd 7.iĆ czas, 
dlah:go też skt6cU rozmówki panów przy 
Wil1lru, cygarach I lroniaku. Pomagał mu 
w tern dzielnie Tr!stram, który rwal się 
do swej narzeczonej. 

Poszli teZ wszyscy wkrótce na górę 
do pań w salonie. Etelryda wstała, aby u­
stąJ)':ć Tristramow! miejsCf przY' narze­
c~(}nej. 

Nie przyszło jednak do żadnego tete-a 
. fele. Za-ra wiStala bowiem natychmiasl ja 

Jro R'Ospodyni domu i zaczęła rozmaw'lać 
z panią CoIthllr,sl. Tristram zawiedziony 
podniósł się także .~ podszedł do księcia, z 
którym po chwili prowadził już zac:ętn 

dyskusję poHtyczną. Stary wuj udar, że !11 

czego nie przeczuwa i dzielt1~e sekundo­
wał Tristramowi, ale w rzeczywlistoścl 

zmiarkował. 00 się święci i w głębi serca 
żalowa! swe.~o s10strzeńca. 
~ Panie Markrufe, jestem taKa nlesPQ 

kojna - rzekła Etelryda do ~ospodarza, 
gdy oboje szli tazem przez salon., aby o­
glądnąć jakiŚ wyszukanyobraz.·- Pań­

ska siostrzen';Ca jest najbardZiej Interesu 
ja;eem stworzen~em, jakie kiedykolwieK 
'\\"idztialam, ale jestem pewna, że ją coś 

gnębi. Proszę mi powiedzieć, 00 tO może 
być? Czy między nią li Tri,s'tramem może 
naprawdę dojść kiedYKolwiek do zgodne­
g owspótżycia? . 

Prancis Markruife nachylit sIe, udają.c, 
że chce .lej pokazać leżący ,na stole klejnoT 
i rzekł przylCiszonym, wibrującym ndeco, 
glosem: 

--- Dalę mmi me 8tO"'0 na. tO, ze Kto'ś, 
kTO umarł, a bvł mi bard~ó d'rog'im, wró­
c;łby i J)l'zekląłby mą pamięć, g-dybym ja 
miał chOCiażby najmniejszą wąlpliwość 

co do kh przyszłego szczęścia, a minro ta 
propagoW1ał Ich zwilą!zek. 

:Etelryda spojrzała mu w octy t zauwa 
żyła, że jej1;o chłodna zazwylCzai 'twarz 
była WIZruszona. 

- Jeżeli się spraWIa taK przedstawlia. 
nle będę więcej o n,lej myślała. Polegam 
na pahU. 

- DziękUję !Jall1! serdecz.nie! ~ odparł 
Markrute. Błysk jego uczuć ukazał się na 
mgnienie w oczach. Przeszli nastęwie na 

Inny 'femaif. 
N1edtugo pootem oŚwifadczyta lady Colf 

hursl Uifoczyście, że ju~ czas do domu i ze 
ona odprowadzi młode siosl,ry Tristrama. 
POWlOzy juz czekały i goście zaczęli się 

żegnać. Markru'fe szepnął przy tej sposob 
ności do Jima Da,nversa: - Niech pan bę 
dzie łaskaw zabrać ze sobą Tankreda. MG 
ja gqosfrzen.ica jest śmqerlelnie znużona i 
chc;alaby zaraz pójść do lóżka. 

Do Trisrrarna zaś rzekł: 
- Proszę się nawet nie ie~a'ć, to bę 

dzie naj.lepiej. Czy pan ni'e wńdzl, że ona 
jest bliska omdlenia? Niech pan sp'Okojnie 
pój'Clzie z 'innymi l przyJdzie juitro przed 
południem, aby ją zabrać do swej matki. 

Poszli wszyscy; O'tl zas wrócił do du 
fe~o 'Salonu, gdzie ujol'zal Zarę, sfoJącą bez 
ruchu, jak posąg z marmuru. Zbliżył się 

do niei. POCałOWiil't la. w rekę l rzekł: 
- Dobrześ się spisała, moja dz'ielna 

8Jiosfrzenloo! ' 
Następnie odprowadzlr la (10 drZWli' ki 

pokoju i skinieniem głowy pożeg-nał mil­
czącą. jak za,klęłą, PTz}"Sztą pan';ą na 
Wrayth. 

ROZDZIAŁ XIV. 

Koń, na kt6rym Trislram nasfępnego 
rana przedSięwziął poranną przejażdżkę, 
był nadzwyczaj o'l!nisly. Cieszyło go 'to, 
albowiem potrzeboWla't jakiejŚ podniely, 
kotót.aby rozproszyła jego myśli. Znajdo­
wał się bo\"niem W stanie dz;\v:nego zdener 
wQwaTlia. W ciągu Trzech tygudn{ nieo­
beoności w'Ymarzył sobie idealną milość 

ku Zarze; zapomniał O jej chfodz'le i () 
hail1dlowYm podkładzIe całego związku, 

dlatego ~eż P<>W1l"ót do rzeczywtistośd do-

tknaf go do ·żywego. 
Zdawał sobie jednaK tera~smawę z 

tego. że musiałby być szalonym chyba, 
gdyby oczekiw.ał czego inneR"o. Byt wi­
docznie wiel1(l;m g-lupcem, ale teraz już 

nie było powrotu l był zdecydowany_ przy 
jąć na siebie skutki głupiego postępoku. W 
każdym raz:ie będzie jeszcze p6~nlei mIal 
czas zając s'ię usuwaniem jej mizantropji ~ 
WDbec 'fego lep'iej byto w teraźniejszym 
momenoi'epoczekaĆ nieco. 

Wykąpał się, a okoto godzIny Wj)ót 
do pierwszej zjawH się u damy sweg'o sel' 
ca, aby fej 'towarzyszy-ć w wizycie do 
swej matki. 

ZaTa wvgl~dała może Jeszcze więce! 

blada. niż zazwyczaj, gdy weszfa do hi· 
bHotek';, gdzie siedział Trisrram. Mar­
bula nie było. Miała óczy s!ln~e podkrążo 
ne i Trisfrarn zauważYt. że mus'iala w ne 
cy długo płaka'ć. 

Coś g-o 'ścisnęło za serce. Jaka kosk~ 
'tak jej dolegała? Dlaczego nie miat pra",:,a 
jej poCieszyć? Wyciągnął obie ręce ku 
n'ie~. ZaTa jednak sIała nieruchoma I spo­
glądała nań chłodno. Opu~cit je więc zno, 
WiU i rzekł spokojnie, że spodZiewa się, Iż 
ona czuje się dobrze. SCllmocb6d s'fał na 
dole i lady Tail1kred ich zape\V1l1e już ocze 
kiwała. 

- Jestem gofowta - odparła Zara. I 
poszli. 

Lady Tanhed n~e wyny;tyw,ala wcalr­
swo';ch córek po powrocie od Markruta. 
Dopiero dziś rail10 wpadły do :lici i zacze 
ty prześcigać sle w zachwyt.., rh nad p;~k 
pością przyszłej bra'towej i · .. l neWl11em 
dziwacłWlie. Majtka przerwała 11 połc~ 

stów!: 
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Upalne dni sierp.niowe nie odstraszają 
footbalis,tów od występów na zielonej mu 
raw;e. Po meczach D. P. C. i lokalnem 
derby Ł. T. S. G. - Ł. K. S. przychodzi 
obecnie kolej na za wody naszej reprezen­
!acji z takąż drużYil1ą Poznania. których 
sVv-.adkami będziemy w dniu jutrzejszym. 

Jest to pierw.szy w rOKU bieżącym wy 
stęp naszej druzyny reprezentacyjnej na 
lokalnym gruncie. Pierwsze zawody na­
szego teamu rozegrane z drużyną Górne­
go ~Iąska. przyniosły nam porażkę. Nato 
,miast nasz jutrzejszy przeciwnik. grając 
tydzień wcześniej, pokonał tę samą dru­
żynę śląską w stosunku 3 : 2. Już to jed­
t;0 dOW1~dzi, iż nasz przeciw,n-:k jest dru 
zyną, ktorei lekceważyć nie wolno. 
, • Poz~ań ~est jedn·ym znajsilniejszych 
?srodkow ))Iłkar,skich w Polsce, dowodzą 
teg~ _dostatecznie wyniki. OSiągnięte w 
spotkaniach z najsilniejszemi zespołami 
krajowem<i i zagranicz.nemi. przez jego mi 
st!zowską .drużyną Wartę, zajmującą w 
mistrzostwie Łodzi drugie miejsce za Iwo 
wską Pogonią. 

Na szkielec,ie Warły budowany jest 
~kład reprezentacyjnej drużyny Poznan-;a 
którego na.i1eP'Szą częścią iest jego znako 
mify atak. należący do najz.nakomitszVich 
w Polsce. 

W składzie feJ reprezenTacH widzimy 
znanych każdemu interesującemu się spor 
tern, reprezentacvjlnych graczy Polski i 
Olimpijczyków Spojdę, Stalińskiego i 
Przybysza. 

Najważniejszą zaletą drużyny poznań­
sk:ej jest zgranie i niezv.rykła ambicja, ce 
chu.iąca wszystkich graczy. 

Reprezentacja Poznania gościła już w 
roku ubie~dym w Łodzi rozgryWając wten 
czas za"11()dy na rzecz funduszu olimpii­
skiego. Zawody te zakończyły s.ię poraż­
ką drugiego .,garnituru" poznańskiego, 
gdyż gracze Warty nie brali uodówczas 
udziału w zawodach. Zrozumiałem jesf 
łeż. iż . Poznaniacy bedą się starali za 
WlSzelka cenę zrewanżować, co jest tem­
bardziej prawdopodobne. że drużyna łódz 
ka. o której obszerniej piszemy na innem 
miejscu, nie pos';ada w swym składzie kil 
ku najlepszych graczy - Ł. K. S-u. 

Drugiego dnia, tj. w niedzielę, spotka 
la się goście z mistrzem naszego miasta 
Ł. K. S-em. Drużyna czerwony,ch wystąpi 
w swym najlSJilnieJszym składz';e. przypu­
szczać też należy. że okaże się ona g()dną 
przeciwniczką Poznaniaków. 

Oba więc jak widać mecze zapowiada 
ją się nad wyraz ciekawłe. ~ciągną one 
też n-;ezawodnie trumy sporlowców. żąd 
nych emocji. których bezwll,Jtpienia na za 
wodach wyżej omawianych nie zabraknie 

Oba mecze odbędą się o godzinie S-ej 
PO południU na boisku Ł. K. S-u w Ale­
jach Unji. 
Poprzedz'; je pierwszego d.nia spotkanie 
dwóch stale rywalizujacych klubów B-1da 
50wych łiakoahu i G. M. S. Weszło już w 
modę. że ilekroć zwliązek urządza zawo­
dv grają między sobą oba powyższe klu 
bu. Ostatnie ich spotkanie na rzecz Ł. Z. 
O. P. N. odbyte na boisku przy ul. Wodnej 
zakończyło sie po naldzwyczaj emocjonują 
cej Q'rze wynikiem rem;sowym 2 : 2. 

\V rozgrywkach Duharowych szczę­
ście sprzyjało G. M. S .. któremu udało się 
pokonać wysokocyfrowo swego przeciw 
!lika. Ostatnie. zwydeslwo G. M. S. nad 
Szturmem i pełny sktad łiakoahu, który 
wystąpi ze wszystkimi swem; zdyskwali 
fikowa.nymi graczami, zdaje s'ię wróżyć. 
że zawody te będą równileż należały do 
interesujących. 

Drugiego dnia grają na przedmeczu 
Rapid z Pogon·;ą. dwaj najpoważniejsi kan 
dydaci do puharu klasy C. Oba przedme 
cze rOzDOczymają się o godzinie 3-ej po po 
ludniu. 

Wszystkie pozos'tałe za vro dy. a między 
niemi rozgrywki puharowe wstały od­
WIOlane, przyczem te ostatnie przełożono 
na 'termin późniejszy. Myt. 
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Vot m nieufności 
dla kapitana związkowego Jana Kuchara. 

PunkCja kapitana związkowego po­
sz;czególnego związku nie należy do naj­
przyjemni ejszych. 

J.akby się kapitan związkowy nie sta­
rał w zestawieniu reprezentacji, za wsze 
ktoś będzie niezadowolony, a wi.nę całko­
wita zwali na kapiiana. 

Zesta wieniereprezenfacyjnej jedno­
stki wydaje snę na pierwszy rzut oka spra­
wą bardzo łatwą, jednak gdy zastanowi- . 
my się poważniej, dojdziemy do wniosku. 
że jest to rzecz bardzo trudna i odpowie­
dzi;:J 'lna. 

Weźmy dla przyldadn fakt, że Q'racz 
jakiejś nierwszoTzędnf'j druż.vny, Q'racz. 
zaHcza,iącv się do na.i1epszy'ch wdanem 
mieście. okręgu" czy nawet państwie. zo­
staje przez kapittana wstawiony do repre­
zentacji. 

Traf chce, że w dniu meczu,g-racz ten 
jest dziwnie niedysponowany i nie gra, 
lecz statystuje. 'Rozumie się. że wszy­
scy maią pretensję do kapitan::t zwiazko­
wego. który faktycznie iest Bogu ducha 
winnym. 

Przykładów takich możllOaby przyto­
czyć ea'łe setki. a wszystkie przemawiały':' 
by na korzyść kapitana 7,wiązkoweg-o. 

Kwestję 'tę poruszamy z tego względu. 
że zaszedł w Polsce ważki f,akt. votum AU4S._ 
Kącik dla pan. 

nieufności dla obecnego kapitana PZPN 
p. inż. Kuchara. 

Rozpisane referendum z zapyfan'iem, 
czy Związki okregowe mają nadal zaufa­
nie do kapitana zwiazkowego dary nastę­
pujący wynik: v.:otum zaufania kapitan'owi 
związkowemu wyr::tzity cztery okrę~i (To 
Tuń, Lublin, Lwóv.'. Górny ~ląsk) repre­
zentujące razem 48 glosów. Odmówity 
votum zaufania kanitanowi zwiazkowemu 
te·ż czfery ókrQgi (Vviln,o, Po.znań. "Kraków 
i VhlrS7awa) repre7crtujące razem 57 I; b­
sów. N~ sz Okre.g- t ,6dzki rozporządzają­
cv 14 crlosami wstrzymał się od głosowa­
nia. Na podstawie nowyższego WVlliku 
qłosowania stwierdzif Zarząd PZPN. że 
k~T).itcll1 związkowy nie uzys1<at votum za­
!1f::l n i'8 , nie 'Otrzymawszy ~ 16 statutu 
PZPN. kwalifiKowanej Hości głosów. 
. Pierwszy glos. rozumie się wyszedł z 
okręgu krakowskiego, . g-dY7: namiętamy 
.icSZC7C dokł2dnie 'intrygi p. Budisza, przy 
wysytaniu reprezent8cji do Pra~i. kiedy to 
'leader teg-o "arystokratyczneg-o" klubu 
zakwes'tjonowat' ... 'sfnwienie Goerlitza do 
renrf'7p.ntacji. PZPN 7Qakoeptował wnio­
~ck n Budisza. lecz p. Kuchar wysłał Goer 
litza na walsną odpowiedz.ialność. 

Skutki teg-o kroku nie daty dłup-o na 
siebie czekać. W. 

Jak o~nte nóiki wi~liałam w Pania? 
Paryż, 12 sierpnia 1925 r. 

Zbytecznem jest zaznaczać, że krótkie 
sukienki spowodowały niebywały wv­
k\vint i elegancję obuwia. PomysłowoŚć 
była zaiste n-iewvczerpana - malowano 
złocone skórkJ, haftowano lamy, pTzepla­
'tano niezliczone mnóstwo pasków. Jak: 
wszedzie, tak i tu nadmiar eks..:entrycz­
ności wywoływał reakcję - powrót do 
protsoty. Powrót ten powitany zostal en­
tuzjastycznie przez wszystbe prawdziwIe 
wytworne panie. 

Chyba każda z was podzieli moje zda­
nie. żle obuwie 'nie powinno zwracać uwa­
gl bardziej, niż kapelusz, suknia lub inny 
szczegót stroju. Ubiór kobiecy powinien 
'tworzyć ptzedewszystkiem harmonijną ca 
łość, obmyślaną od stóp do gtów. ale tak, 
aby żaden drobiazg: zbyt widoczny nie 
czynił na tej całości szpetnej plamy. 

Wieczorowy pantofelek z lamy upiększa 
wykończenie paskami złotej lub srebnei (Model 
magazynu Costa skórki. 

Obecne subi'e mus;ały wyv:ołaĆ pro­
ste obuwie, podobnje jak filcowe kapelu­
siki i rękawiczki pozba wione zbędnych 
haftów. Widzimy coraz więcej protsoty 
w ubraniu kobiet, ni'e pozbawionych sma­
ku. 

A teraz omówimy sprawę obu,,"'ia z in­
nej strony: czy nigdy 71ie rozśmieszył Cię, 
miła Pani, widok ślicznej jakiejŚ mieszcza­
neczki w płóciennej sukience ~ wielkim 

słomkowym kapeluszu, drepczącej po leś'­
Hej lub polnej drodze na wysolklch obca­
sach. za delikatnych 71a kamienistą, nie­
równą wiejską okolicę. Przez litość! 
Ności'e na wsi obuwie wieiskle. Toć ma­
my ladne fasony p61buc.ik6w i pantofll. w 
których ch6d nasz będzie zręczny - bu 
wygodny. 

Giemzowy poobiedni pantofelek firmyAr~ence, 
malowany ledwie widocznie w gier landy kwia­
tuszków. 

Do sporfu zalecam Ci. pIęKna pani, 'o­
buwie ze - skórki krokodylowej. No­
wość ta dodaje oryginalności przy zwy­
kłym nawet sportowym fasonie półbucika. 
Skórka jaszczmcza, bardziej delikatna, na 
daje się RtÓ\vnic do pantorfelka poobied-

. niego. Łączą ją często . z lakierem. ale 
przyznam się, że wolę pantofelek jaszczur 
czy jednostajnv. zapinany na jeden pase­
czek, w kolorach wyszuka'nych. tylko 
przy tym gatunku skóry dostępnych. 

Do jasnych sukien nad brzeg:em mo­
rza używają panie przeważnie białych pan 
tofli, przybieranych lakierem. Pomysły 
w tej dziedzinie są najrozmaitsze, począw 
szy od całych białych łódek z czarnym no 
skiem. skoń,czywszy na pokrYCiU całego 
pantofelka drobnemi lakierowanemi pase­
czkami. Proszę Cię, jednak, pani, unikaj i 
tu przesady. 

.r. 1ft .... 
I 

Na poobiedzie zawsze odpowiedni Jest~ 
lakierek, zdobny orygina'lną klamrą. Rzet \ 
bione klamry drewniane sPOW:;7.edniaty 
za prędko - najlepiej więc dobr3c klam-! 
rę z ciemnej emalji, eleganitszą ad btysz .. 
czących stalowych. 

NajJ.~pszy gatul1?k giemzy Z~-:;fęPt1ie 
często Jedwabne WIeczorowe parftofetki) 
ale przyz,nać 'trzeba, że nie daje się tat) 
ściśle przystosować do koloru sukrti. * 
dwabne pantofelki kolO't'u zestych liści ze 
złotą wypustką nadają się do wielu su­
Iden. Najtadniejsze są łódeczki z jed~. 
biu blond, nie różniące s,ię zu:petnie od nćt 
ki, obciągniętej lak modną dziś pończosz­
ką cielistą. Kolor pończ'och waha się od 
brzoskwiniowo-beige do bron'lowego ma~ 
rocain.; Próbowano lansować szare PO'l1-
CZOSZkI, al'e bez powodzenia. Do sporm 
pońcwcha w kralę. odpowiadaiąca swea­
trowi. jesf najmodniejsza. KTata jest do§Ć 
szeroka, ale nie powinna być za wyrat­
na. 

Coqw1lot podkreśla fasno-beige renifer z : 
bronzową giemzową wypustką i takimże obcaselll. i 

Powracając do panTofelków wieczoro­
wych, które porzucilame, wspomniawszy 
pończoszki, '11a'dmicnię jeszcze, że czarny 
jedwabny pantofelek, haftowany na brze­
gu rzędem dżetu, wygląda równie uroczo, 
jak giemzowy złoty czy też srebrny. lub 
ci'emny zamszowy, caty nab.ijany drobne­
mi koralikami zupełnie matowemi. ' 

Letni hra\Y'pbhld& Vreco przyułerany lakIerem 
czarnym lub bronzowym. Jest to najodpowiedniej­
sze obuwie na wieś w góry i na morskie wybrzde. ' 

PozosTaje jeszcze do omówienia kwe 
s'tja obcasów. Zasadniczo podczas dniz 
nosimy je niższe, wieczoTem wysokie. Do 
sportów przeldadamy nad wszystko gru~ 
bą kauczukową podeszew J słupkowy ni­
ski obcas. 

Bronzowy palony bucik % cholewami Z l 
magazynu lligh-Life służy każdej amazonce. 

Oto wszystko. Z radością należ1' 
stwi dzić, że odb i egliśmy daleko od po­
tworny,ch bucików zapinanych na guziki, 
niezgrabny,ch i pozbawionych odręhnośd. 
A byt przecl'eż \:zas, gdy kobiety jakhy za 
tracHy kokieterje i na wyścigi zaopatry­
waty się w te bezkształtne. n,ieprzylega­
jące do nogi, nieefektowne buc,iska. Dzi­
siaj różnorodność obuwia dozwala popro­
stu uwidoczniać nastroje; zmienia się 
wraz z humorem i porą dnia. Oto mamy 
reni~ery na dnie troski i trudu, zlote cach 
na godziny radosne. jaszczurczą skórkę n3 
czas niezdecydo\vany, a jedwab blo'nd na 
chwile marzeń - wszystko subtelne: W1 
twome, odpowiad ające naszej epoce dy­
skretnej elegancji i wyrafinowania. 

;VarsovłOOM 



~r. 177 "ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" - dnia 14 sierpnill 192~ roktl - c ID Ie: 
• g 

Pi dZ,j o trwał ·iet Ik wa ości 
Jakie przyczyny wpływają na wahanie się kursu · złotego? 
Jak to wynika z całego szeregu krót­

'<ich notatek w ostatnich dniach zamiesz· 
t~anych w dziale g?spodarczym naszego 
pIsma, złoty powrócIł do parytetu. W nie­
\tórych jedynie wypadkach istnieją mniej­
li;ze odchylenia. Niebezpieczeństwo za­
,,:hwiania się wartoścI naszej waluty zosta­
b zategnane, a tern samem widmo pono­
wnego popadnięcia w anarchiczny okres 
"nflacji. 

Złoły znowu mocno stoi na noO'ach. 
Społeczeństwo polskie, które w pierw;'zych 
liniach niemieckiej naganki na całość pol. 
skiego pieniądza wykazało znaczną dozę 
~denerwowania a nawet obawy o całość 
dołego, obecnie znowu się uspokoiło. 
W saystko powróciło do normalnego trybu. 
, Nasz bilans handlowy, dzięki tego 
'.locznemu urodzajowi, ma tendencję ku 
,tałemu polepszaniu się. Bezpośrednie 
Jiebezpieczeństwo zostało, z chwilą zła­
mania psychologicznej chwilowej nieufno 
§ci społeczeństwa odnośnie do trwałości 
stosunków monetarnych w Polsce zate­
gnane. 

Eksport pszenicy i tyta ma ostatecz­
nie wypełnić resztki niedoborów w naszym 
bilansie handlowym, ' dzięki czemu polski 
bilans płatniczy musi uledz radykalnej po­
prawie, a wtedy możemy sobie kpić ze 
wszelkich podstawień nam nóg nawet 
przez takle państwo jak Niemcy. 

Prasa codzienna i gospodarcza od 
pierwszej chwili podstępnych knowań aran 
łowanych przez giełdę berlińską, wiedeń­
ską i praską bije na alarm. poświęca mnó· 
stwo uwag i i artykułów polskim stosun 
kom gospodarczym i monetarnym. Nie­
stety! olbrzymia większość tego, co się 
czyta w codziennej bibule, jest niczem in· 
nem, jak pływaniem po wierzchu, nie do­
clekającem do jądra i istoty rzeczy. 

Są zagadnienia jak dajmy na to ostat· 
ni giełdziarski zamach na złotego, nad 
którym nie motna przej§ć do porządku 
dziennego przez samo tylko skonstantowa· 
nie tego wypadku. nawymyślanie Niemcom 
! zabawIenie się w przepowiadanie przy­
szło§cf. Samo badanie ekonomicznych 
przyczyn wielu zJawisk jest wielokrotnie 
rzeczą suchą f mało sensacyjną niemniej 
ze stąnowiska praktycznego często nawet, 
z punktu widzenia interes6w kupców, prze­
mysłowców konieczną· 

Jefeli postawimy sobie dajmy na to 
pytanIe, od czego zaleiy trwała wartość 
złotego, to odpowledt najczęściej w prasie 
fJpotykana, fe zalefy ona od dodatniego 
kształtowania się naszego bilansu handlo­
wego (to powiedzenIe utarło się jut jako 
dla wielu nic nie mre\wiący komunał), oraz 
od zaufania społeczeństwa, nam nie wy­
star~za .. 

Rzecz oczywista, ze uzyskanie prze 
wytki w wartości towarów wywożonych 
z kraju od warto§cl importu ma duże zna­
«::zenie dła trwałości stosunków monetar· 
nych. Lecz wewnętrzna wartość pieniądza 
fest uzalefniona oprócz tego od całego 
szeregu innych przyczyn, często niemniej 
ważnych, tak. fe mote się zdarzyć taki 
wypadek, że dany kraj posiada wielką 
'lwyikę wywozu nad przywozem, a mii'H~ 
to jego pieniądz będzie stale tracił na swej 
wartości. 

Prócz momentów psychologicznych 
I dodatniego kształtowania _się bilansu. han: 
dlowego, bardzo ,atną jest sprawa IlOŚCI 
oieniadza. Nie trzeba zapominać, że na­
wet pieniądz papierowy jest równiet do 
1Jewnego stopnia odpowit>dnikiem towaru. 
~ wszak wiemy, że każdy towar znajdu­
/ący się w wielkiej ilości jest tanim i od­
wrotnie. 

Warto~ć pieniądza pie tylko złotego 
sie i papierowego, jest "!< illeżniona p~z~de· 

. ~'1szystkiem, tak zresztą lak to ma .mleJ.sc~ 
z każdym innym towarem, od IlOŚCI I 

trudności osiągnięcia . Dobrze, powie mo­
ż" wtedy nie: .... Jen laik, skoro każde społe­
czeństwo dąży do tego, aby każda miar~ 
~ więc i pieni-tdz, jako miara wart~śc,! 
była ~cisła i niezmieniająca się, oraz Jeśli 
\ll:!rtość tego pieniądza zależy od jego il o­
ki, wtedy nalprostszym s~osobem utrzy­
JTlania pieniądza na ciągle lednakowYf!1 po­
'liomie jest wybicie pewnrJ ok:eślon~J, ~~­
my pieniędzy, bez iakiegokolwlek pozmel-

szego zwiększania względnie zmniejszania 
ogólnego obiegu pieniętnego. 

Oczywista, fe byłby to najprostszy i 
najpewniejszy §rodek do utrzymania trwa 
ło§ci i niezmienności środków płatniczych, 
niestety jest on nie wykonalny, dzięki, po 
pierwsze stałemu przyrostowi ludno§ci, po 
drugie ciągłemu wzros towi zamożno§ci 
społeczeństwa. 

Gdyby dajmy na to pewien mały kra 
ik miał ciągle niezmieniającą się ilość pie­
niędzy, wyratoną w kwocie 1 mil}., a ilość 
mieszkańców tego państewka wynosiłaby 
200 000 mieszkańców, ~tedy na jednego 
mieszkańca przypadałaby kwota 5 jedno 
stek pięnię~nych (złotych marek lub tp). 
Po kiikudziesięciu latach obieg pieniężlly 
równałby się nadal 1 mil jonowi, ale lud­
ność wzrosłaby dwukrotnie, wtedy na jed­
nego mieszkatica wypadałoby zaledwie 2 i 
pół jednostek. 

Zapotrzebowanie na pieniądze byłoby 

dwa razy silniejsze, a pieniądz uległby ra­
dykalnej zmianie w swej wartości, nawet 
wtedy, gdybyśmy założyli nieprawdopodob 
ny wypadek teby ogólna zamożność spo­
łeczeństwa stała na jednem miejscu. 

Przykład ten dosadnie ilustruje fakt, 
że aby utrzymać niezmienno§ć kursu pie. 
niądza musi być ogólna ilość tegoż stale 
zwięk!;zana, względnie zmniejszana w za · 
leżnośc1 od przyrostu ludności oraz od 
wzrostu jego zamożności. 

Ta ocena potrzeby zmiany i1o§ci środo 
ków pieniężnych, lety albo w ręku pań· 
stwa. względnie wydelegowanej do tego 
instytucji (Banku emisyjnego), albo oparta 
jest ona na czynniku automatycznym przy­
rodzonym. W pierwszym wypadku mamy 
do czynienia z pieniądzem papierowym 
(np. nasz obecny złoty), w drugim wypad. 
ku z walutą złotą (np. przedwojenny funt 
angielski). Jerzy Kruszewski. 

(Dok nast. '. 

Uo~un~i ~an~lowe JOI~~O -amery~8ń~~ie. 
Nie wykorzystawszy w dostateczny 

sposób konjunktury fnflancyjnej dla 
zdobycia nowych rynków, prz~mysł 
polski pod presją konlecznoś:{ poczyna 
dziś krzątać dookoła ich pozyskania. 
Szczególnl~ jaskrawym jest fakt nie­
dorozwoju polsktej ekspansji gospo­
darczej o He Idzie o rynki zamorskie. 
Supremacja handlu I pośrednictwa 
nIemieckiego, która przernotnie trwała 
do czasu wybuchu zatargu celnego z 
Niemcami, pozbawiła przemysł polslcI 
wszelkiego kontaktu np. z rynkami 
południowo - amerykańsklemi. Towar 
polski w wyjątkowych tylko wypadkach 
i to w znikomych ilościach docierał do 
Brazyljl. Argentyny itp., chociaż np. w 
takiej Brazylji osiadłe są liczne rzesze 
Polaków I jut z tego bodaj tytułu 
IstnIały naturalne podstawy dla naWią­
zania ściślejszych stosunków handlo· 
wych. Natomiast znane są liczne wy­
padki, It towar polski sprzedany do 
NIemiec, eksportowany był na rynki 
południowo-amerykańskie pod marką 
niemiecką; oczywista, Iż wskutek ta­
kiego stanu rzeczy towar polski nIe 
fIgurował omal wcale w statystyce 
przywozu państw południowo-amerykań­
skich, natomIast coraz wybitniejszą po­
zycję uzyskywał w nt ej Import nie­
mieckI. 

W ostatnich czasach zarysować 
się poczyna jednak pewna zmiana na 
korzyść. Importerzy polsĆy czując po­
trzebę wyjścta z ciasnego rynku kon­
tynentalnego na szerszą arenę handlu 
światowego poczynają sIę Interesować 
Ameryką Południową jako terenem 
zbytu. 

W szczególnoścI zanot~wać wy­
pada zainteresowanie dla rynku brazy­
lijskiego l argentyńskiego w grupIe 
przemysłowców tekstylnych l drzew­
nych, ponadto w przemyśle naczyń 
emaljowanych, ceramicznym Itp. Rząd 
polski zdając sobie sprawę z potrzeby 
unormowanIa stosunków handlowych 
z ważnlejszeml państwami Ameryki 
Południowej w drodze traktatów. wdro­
żył wstępne kroki porozumiewawcze w 
tym kierunku; tak np. rOzważanym 
jest już konkretnie traktat handlowy 
z Brazylją, o czem relacjonowaliśmy 
zresztą szczegółowo w poprzednIch 
numerach. 

Polskie sfery konsularne w rapor­
tach swych raz po raz pad kreśłały, Iż 
nieodzownym byłby przyjazd przemy-

słowców - fachowców polskIch, celem 
zapo.lnan!a się na miejscu z warun­
kami l mo:2:1i waściami zbytu; apele te 
długi czas przechodziły bez echa, 0-

statnio jednak stwierdzić można akcję, 
zbieżną z Ich nawoływaniem. Poszcze­
góln[ przemysłowcy i kuocy polscy 
wyjechali do Brazyljl i Argentyny etc. 
dla sondowania konjuktur rynkowych 
1 Interesenci pragnący ewnt. .wejść z 
nimi w porozumienie mogą pozyskać 
Ich adresy w biurze Izqy Handlowej 
w Katowleach. Przypuszczać można 
więc, fż mimo trudnoścI, z którymi 
walczy eksport polski raz zapoczatko­
wane wysiłki zmierzające do pozyska .. 
nla nowych rynków zbytu będą syste­
matycznie kontynuowane, co rozszerzyć 
może teren zbytu wyrobów polskich, a 
także podnieść opłacalność eksportu, 
dotychczas bowiem lwią część zysków 
pochłaniały koszta obcego pośrednictwa 
(głównie nIemieckiego). Jak wiele zaś 
jeszcze pozostawia do życzenia handel 
Polski z państwami południowej Ame­
ryki, te Jo wymownym dowodem mogą 
np. być cyfry. obrazujące handel polsko­
brazylijskI. 

W cIągu całego roku 1924 przy' 
wieziono z Brazylji do Polski 15097 q. 
towaru, wartości 10864 tysięcy złotych, 
co stanowi 0,1 procent ogólnego przy­
wozu do Polski. Wywieziono nato­
miast z Polski do Brazyljl 21 223 q 
towaru, wartości 688 tysIęcy złotych, 
co stanowi 0 ,1 proc. ogólnego wywozu 
z Polski. Bilans tego handlu jest dla 
Polski wybitnie ujemny, przyczem nIe­
dobór wynosi 10 176 tysięcy złotych. 
Cyfry te świadczą o absolutnem nie­
wykorzystaniu przez Polskę pojemmego 
rynku brazylijSkiego, na któr)' mogli­
byśmy np. eksportować wszelkie wy­
roby ba wełnIane I cały szereg Innych 
wyrobów gotowyćh. . 

NIe lepiej przedstawia się bilans 
handlu polsko-argentyńskiego. 

W cIągu roku 1924 przywóz z 
Argentyny do polski przedstawiał war~ 
tość 12902 tysIęcy złotych, (0.9 proć. 
ogólnego przywozu do Polski) wagi 
94654 q. Wywieziono zaś z Polski 
do Aqentyny 19963 q. towaru, war­
tości 611 tysięcy złotych, co stanowI 
0)1 proc. ogólne Jo wywozu z Polsk!. 
Niedobór bilansu tego handlu dla cało­
kształtu bilansu handlowego Polski wy­
nosi 12231 tysięcy zloty ch , świadczy 
to o minimalnym eksporcie produktów 

8tr. t 

e . 
• 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘZNJ 
I TOWAROWY • . 

Notowa,n1a złoteg.rj zagranicą: 
Londyn. Zamkniecie . giełdy. N. Yorl\ 

4.85 23/32, franCja 103.98, Belgja 107.85,: 
WIochy 134.43, Szwalcarja 25.02, Hisz­
panja 33.74, Portuga}ja 2.46, Holandia ' 
12.07 9/16, Danja 21.29, Norwegja 26.36, 
Szwecja 18.07, Hels·ingtors 192.62, Niemcy 
20.40, Auslrja 34.53, Praga 163.87. 

Rrzym. Zamknięcie. Londyn 104.03, N 
York 21.415, Belgja 96.50, ffiszpanja 308.2~ 
Włochy 77.50, Szwajcarja 416.75, Danja 
491, Holandja 861.25, NOTwegja 397.-

Notowanfa złotego w dniu 13 sie~ 
1925 r.: Za 100 zlotych: P 'raga 611,­
Gdańsk 95.13 - 95.37, Warszawa 94.13, 
- 94.37, Wiedeń czeki 127.75 - 128.25. 
'banknoty 126.25 - 127.25, Berlin 74.85 -
75.65. 

N. York. Gielda pienIęzna. Londyn za 
1 f. szt. 4.85 3/4, tendenCja moona. Za 100 
.tednO'stek monetarnych: Paryż 4.67, Bru· 
ksela 4.50 1/4 Rzym 3.61 1/4, Madryt 14.40 
Bem 19.41 3/4. Amsterdam 40.22, Sztok­
holm 26.88, Os·10 18.39, Kopenha~a 22.73. 
Praga 2.96 1/4, Berlin 23.80, Wiedeń i Bu­
dapeszt 0.0014, Bialogr6d 1.79.50, Ateny 
1.56 i pól, Bu€nos Aires 40 3/8, Rio de Ja­
neiro 11..95, Londyn weksle 60-dniowe 
4.81 3/4, Londyn weksle na okaziciela 
4.85 i nóf. Montreal 4.85 3/4. 

KOIpenha2'a. Czeki. Londyn 21.22, N. 
York 4.38 1/4. Hamburg 104.05, Paryż 
20.65, Antwerpja 29.90, Zurych 85.05, Am· 
sterdam 176.35, Sztokholm 117.55, Oslo 
80.75, HeIsingfors 11.-, Praga 13.-, 
Rzym 15.95. 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18.085, 
Berli'f) 0.88.70, Paryż 17.45, Bmksela 16.90 
Szwajcarja 72.35, Amsterdam 149.75, Ko· 
penhaga 85.25, Oslo 69, Washington 3.72 : 
pgl, HelSingfors 9.41, Praga 12.50, Wie­
deń 11.10. 

Amsterdam. Londyn 12.07 3/4, Ber·lin 
0.59.17 i pół, Paryż 11.61, Szwajcaria 48.30 
W.iedeń 0.38.03, Kopenhaga 56.87 i pół, . 
SztokhoIm 66.85, Oslo 46, N. York 248 5/8, 
Bruksela 11.21, Madryt 35.77.5, Włochy 
8.96, Praga 7.37 i pól, Helsingfors 627.50. 
Budapeszt 0.0035 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 marek Rze-. 
szy 123.720 - 124.030, 100 zlotych 95.13; 
-95.37, cZ'ek na Londyn 25.20 3/4, telf'.Q'Ta- · 
ficzna wyplata na Londyn 25.225, na Ber·, 
lin ]23.525 - 123.835, na Warszawę 94.1~ 
94.37, na N. York 518.78 - 520.07, 

GIELDA BAWELNIANJ\. 
N. York, 13 8. BawetnaM DowÓz do 

portów Atlantyku i Golfu 3.000, wewnąrn 
kraju 10.000, do Anglji 1.000, .na konty­
nent 3.000, -loco 23.50, paźdz.iernik 23.24 -
27, grudzień 23.5{) - 52, styczeń 23.02-04 
l'Qarzec 23.33, kwJecień 23.48, maj 23.63, li· 
piec 23.44, sierpi€ń 23.02, wrzesień 23.11 

N. Orlean, 13 8. Baw. Loco 23.15, sty­
czeń 22.98, marzec 23.16, maj 23.30, .paź­
dziernik 22.72, ~:Tudzi'eń 22.94. 

Liverpool, 13 8. Bawełna. Styczeń 
12.43. luty 12,44, marzec 12.50. kwiecień' 
12.51, maj 12.56, czerwiec 12.52, lipiec: 
12.52, sierpień ] 2.65, wrzes.ień 12.54, paf­
dziernik 12.48, l,i'Stopad 12 .. 39, grudzień . 
12.43. 

Brema, 13 8. Bawet'f)a.27.92. 

polskiCh ao Argentyny. Rynek argen-: 
tyńskl mógłby być równlet znacznfe: 
lepiej wyzyskany, przy odpowiedniej; 
organizacji ekSDortu, gdyz zdradza. 
wielką pojemność w stosunku d·) ca­
łego szeregu towarów, jak fabrykaty 
i pÓłfabrykaty przemysłu hutniczego,' 
wyroby metalowe, bawełniane l cały 
szereg Innych artykułów gotowych~ 
Przy odpowiedniej organjzacj: t~gó' 
handlu możnaby doprowadzIć do tego., 
że bilans ten mógłby być dla PolskI" 
dodatnim. 
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Dol{ąd pójdziem9 wieczorem. 
TEATR LETNI W PARKU STASZICA:. 

Dziś po raz czwarty tryskająca humorem farsa 
Hennequina I Webera p. t. "Gdy mężowie zdra­
dzają"w rolach gł6W'11ych zbierają triumfy pp. Mor 
ska. Jerzmanowska, Szubert, Pah;siak, Magnu­
szewski I ŁabędzkI. 

JuŁro "Gdy mężowie zdradzają". 

LETM TEATR POPULARNY 

W og-ródku "Scata". 

MUZEUM MIEJSKIE (Ptolr1(ows1(a 91). DzIały: 

elitograflczno-blsłoryczny I przyrodn!czY. 
O>twart. mzlennło od 10 do 14 l 16 (Jo 19. 

POLSKA V. M. C. A. (Plot . ::nwska 89) . CzytelnIa 

plstn , blbHofeka otwarta eoC!zlennle 00 4 - ~ ~ 
wleez~r. 
TOWARZVSTWO "WlEDZA-, ul. Plołrt{owst(a 

Nr. 103. Czytelnia pism iJostępna (Jta wszyst· 
kIch 0(1 godz. 5 do 8 c:o(Jzlennle. _----'C-.= 

Nr. 171 

Ceny rynków łódzkich. 
(1<0"1 W por6wnaniu z ubiegłym tar .. 

giem, dzisiejszy stan rynk6w ł6dzkich 
przedstawiał się dużo lepiej. 

Przypisać to należy w znacznej mie­
rze powracającej z letnisk ludności, oraz 
końcowym zbiorom ~niw. 

Dow6z wszelkich artykuł6w wielki, 
przeważał jednak nabiał, oraz dow6z ogro­
dowizny. 

Mimo takiego stanu rzeczy ceny po' 
zostały bez żmian , jedynie bardzo mini­

. maJnej zniżce uległy ceny nabiału. 

Dr6b: kura 4.00-6.00; kaczka 9.10 
-5.00; gęś 7.00 -10.00; za kurczaki płacono 
od 1 50-2.50. groszy. 

Ceny ziemiopłodów: (za 100 kilo gr.) 
ziemniaki 6.00-6. !50; buraki od 15.0 O do 
17.00; marchew od 20.00 do 23.00. 

Największy odb),t miały ogrodowizny 
w szczeg61ności zaś og6rki i pomidory. 

Ceny ogrodowizny: og6rek od 10 do 
50 groszy, kalafjory od 20.0-0.70 gr., 
kapusta od 25 do 40 groszy, pomidory 
1.50-1.81) za kilogram. 

Dzi~. w piątek. o godzinie 9 wleczorEmt I Jufro 
o godzinie 4 PQ po·lud·niu po raz osła.tnl pełna hu­
m~rtl ! zabawnych powikłań lekka komedia w 3 
aktach p. t. "W pułapce" w wykonan1u pp. Bro­
nowskieJ. Zielińskiej. Marszycklej. Puchaiskiego, 
Urhańokiego. Bolkowskiego I Innych. Retysero­
wal M. BieleckI. Kasa czynna od 12-3 I od 5-10 
wieczorem. 

'?l"o_Tf':-.lr .. 'C'zary"- "Pogoń szalona". 

KIno nom "uCłowY - "Kobieta na roz-

I tak płacono. nabiał: masło 5 00 
5.60; masło śmietankowe 5.50-6 fin; jaika 
1.70-2.00; jajka skrzynkowe 1.35-1.50; 
śmietana (za litr) 1.90-· 2.40; ser (cena 
za 1 kg.) 1.50-1.70, mleko (za litr) 35 gr. 

Owoc6w j grzyb6w bardzo dużo. 
Ceny owoc6w bez zmian, podczl' 

gdy cena grzyb6w spadła nieco. 
Ruch na rynkach duży. 

drożu". 

Klno-łeart •• Reduta" "Grzeszna miłość" 
..Luna- - "Potęga ·brylantów". 

Jutro. o godzJnie 9 wlecz premjera ,;Zywy po-
~ąg" (Niobe). . MJefsJrt KtnemafoRraf Ośwlatowy- "Błę­

dne ognie" 

Te~}-.' ,'h" . .'I\TOwo~,..t., - "Na sto-
. h b"" pmac szu temcy 

4) gdy tak zgTupieję. fe zapomnę -
doświadczeniach całego tycia. 

CZVTEI.Nł ł TOW. PRZVJACIOt tRANCJI (PIotr 
kowska 103) otwarta co(Jzlennle od go(Jz. ~ 

(Jo 8 wlecz. z :wyjątkIem !wląt I plątk6w. 

Wystawa ~~~ Park im. 
malarstwa, 

i~ 
Sienkie-

.J){Jeon" .- "Tajemnice Paryża". 

Resursa - "Narzeczona z Australji" 

SpM(h·1p.h1t~ Pracowników Państwowych. 

Na to pytanie odpowiada doświad­
elony kupiec angielski, Petęr I. Steven s, 
kt6ry powodzenie swej firmy zawdzięcza 
stałemu anonsowaniu się w 8S dziennikach 
IngieIskich. Ody mu zarzucali przyjaciele 
f rodzina, iź za wiele pieniędzy wydaje na 
ogłoszenia w pismach, zwłaszcza, te firma 
jego ma zdawna wyrobioną markę. odpo. 
wiedział doświadczony kupiec: Zaprzesta­
nę ogłaszać swe przedsiębiorstwa, gdy: 

5) gdy nie będą powstawat ml"cle 
konkurencyjne firmy, które nie będą s i~ 
starały o przekonanie odbiorc6w, te u ni~ 
należy kupować, a nie n mnie, 

6) gdy nie będę widział bogaczy, 
zawdzięczających swe mienie stałej rekla~ 
mie. 

rzeźby wicu). " "Powrót" 
i grafiki. Otwarta TEATP •. , . SKI w parKu im. ~faszyca. 
Czytelnia odgodz, 

ł audencje ~..vŁOD'ZJ 'Y 10 rano 

radjofoniczne ~~~ do 23 w. 

"Gdy mężowie zdradzają .. !"· 
< 

realr Popularny - w ogródku .. Scala" 
..W pułapce". . 

-(j)--

1) ludzkość przestanie się rozmnażać, 
a '1a świecie nie będzie ani jednego czło­
\"! ' ;~ka. kt6ryby nie wiedział o istnieniu 
me; {-irmy, ...................................... 2) gdy zdołam przekonać każdego, 
te l'imie wyroby są najlepsze i najtańsze, 

3, gdy się przekonam, iź kupcy nie 
dający ogłoszeń do gazet, maią większą 
klientele ode mnie. 

Argumenty te muszą przekonać kazd~ 
go, że ogłaszanie się w najpoczytniejszycł1 
dziennikach ł6dzkich "Kurjerze Ł6dzkim­
i "Ł6dzkiem Echu Wieczornem" jest je­
dyną drogą zdobycia sukcesu w obecnych 
ciężkich czasach. 

Czytajcie "H U R JER ·Ł O' D Z H I". 

Rozkład iazdy. 
tOD2-KALISKA. 

Odchod~q: 
Do Leszna (poznania), 
00 Warszawy, 
po Warszawy (połpieszny) 
r')o Ostrowa ;(poznania)J 
~o Koluszek ' . . 
Po Tarnobrzegu .lFzez SKarżys}w) 
j)o Poznania " 
Do Warszawy; i, 

Do Warszawy, 
Po Lwowa (przez Tarnobrz~g} 
Do Warszawy; :;. • 
po Ostrowa . .. 
l>o Łowicza - GCI'Im8h 
Do Krakowa '<.' 

00 Poznama . 
Po Paryża (po§pieszny) 

'1 Przychodzq: 
Z Warszawy 
Ił: Poznania 
Z Krakowa 
:z Paryża 
rz Ostrowa 
IZ Gdańska 
~e Lwowa (przez S4riysko) 
a; Warszawy 
,Z Warszawy 
,Z poznania 

1.59 
5,33 

~ 6,55 
7,40 
7.50 
8,25 

12,44 
13,30 
13,52 
1.5,00 
lS,40 
19,40 
20,10 I 
20,30 
23,06 
23.57 

1,44 
5,18 
6,40 
6,50 
9,10 
9,45 

10.12 
10,22 
10,29 i 
13.37 

Z WMszawy 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
Z Tarnobrzega. , _ 

ł..óD2-F ABRYCZN7\. 
" Odchodzq: 

Do Koluszek .~; . . 
Do WarszaWJr .cpOśpieszny} 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszdt 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
Do Koluszek .- . . .,.~ . 
W święta i niedziela -,~ 

przed południem. 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z if omaszowa 
Z Koluszek 

Przychodzą: 

Z Warszawy 
Z Warszawy (pośpi ...... 
Z Koluszek 
W dni świateczne z Kołus.łs 

%2,29 
18,30 
118,55' 
20.451 

4~ 
7~ 
8,25 

10,20 
13,3() 
15,501 
17,00 
2~.15 
22y25 
~ 

9WA6A: Bilety wcześniej nabyć można w B.P.P. "Orbis" Andrzeja 51 Nowomiejska 2. 

Pamiętaj Y 
o inwalidach wojenny, I • 

KUPON TEATRALNY .,f1ddzkIOOD BCHA WleIZDPDOOO" 
z dnia 14 sierpnia 1925 r • . -------

Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za kupon do lofy A. lub C-
Ił 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupon do loży B. D. lub F. 

na przedstawienie "W pułapce", lekka komedja w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARnYM (letnim) 
w o~ródku "SCALAli Ce~ielniana 16. 

Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wie cz. 

~,,""EB ........ .a"I"""_--"----~ 

Kupon u gowy ....................... 
z dnia 14 ~ierpnia 1925 r. 

"łOdzhieoo Echa LUio[zopooga" 
Kupon ten daje prawo do nabycia I 
W 100lp30 Swletlnum nH D W OŚ [ lU 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

I 
gr. bez względu na se~ns i mielkjsce. d 'ś I 

Kupon niniejszy jest wazny ty o Zł 
na prograJD "Na stopniacb szubienicy". 

-------------------
PA R lO Fa N Y, 

~ramofony, eufonYI pathefony 
po cenach konkurencyjnych. 

Począwszy od 35 zł. do najwykwintniejs~ych nabyć 
=== można tylko w fabrycznym składZie === 

"M U Z Y K A" ul. Piotrkowska 51. 
Wielki wybór płyt na składzie i zamian~ staryc~ płyt 
na nowe. Na wypłatę. najtańsze ceny. nalwygodD1elsze 

warunki. 

Posiadacze Rowerów! 
Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskiego 
wzoru, przyjmuje wszelkIe reperacje 

i złamanta. Główna 56, L. Taler. 

Poplepa)lie ChPześlłlańshla 
Hale Alejo HoślłuszMI 73 
Wszystko dostać tam można. 

, ASIONA 
do letnich wysiewów jak: bratki. 
goździki i wiele innych poleca: 
ją składy nasion i n a r z ę d z 1 

(ogrodniczych) 

L. jasińskiego ~~~::-
od 1870 r. w Łęczycy oddział 
w Łodzi ul. św. Andrzeja 10 

----------------------------------.-----
..... " -, .,. - .-- - Ogłoszenia za~i~lscowe o 50 proc. drat. 

l
· Ceny ogłoszell: I Zagraniczne o 100 procent drotel. 

-, 

'rized tekstem l w telłlele 40 ~rosą za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona .( lamy) Za terminoWl druk ogłoszd1, komunikat6w ł of1al 
Za tekstem. • . ' 30 .. ... .. .. • 4 adminiatracia nie odpowiada. 
Nekrologi • • • 30 • .." .. .. .. 4 • Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarl1lDl lI1no" 

Komunikaty. • • 30 .. .." .. .. • 4.. tane są, za bezpłatne. 
Z 8 

10 Rękopisów zarówno utylycb lak i odrzuconych redu.. 
wyczajne. •• lO..· .. · · .. 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyru - nalmnłelsze ogłoszenie 50 groszy. ela nie zwraca. 
'f _____ ~=:=::~~:!~ ______ ~~~;=;=;;~~~~~~~~~~~~~~w=~~~~~~~;_-Ił Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurier Łódzki" Za red3.kcję i wydawnictwo odpowiada: 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne • ul. Zawadzka Nx.. 1. Wład)'sław "~w~ld, 
IW-Yd. Jan SUrDułkQ.lIlF<kL 

Cena prenumeraty: 
W t.odzł miesięcaDie _ zł. 3'.50 
Dl. robotników lO - .. 2.70 
Na prowincJi .. • 5.00 
Zagranicą _ • 7.00 

.ttldzk. ftbo Wle[I.· I "Kurier todzki" łąunie zł. 1.50 


